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ki POZNAŃ. 17 marca
Sprawa rezolucyi galicyjskićj coraz smutniejszy bie- 

rze obrót. Dwumiesięczne niemal obrady w wydziale 
j rezolucyjnym nie doprowadziły do ładnego rezultatu. P. 
ai Giskra po kilkakrotnie i to niedwuznacznie dał poznać 
w/ delegatom galicyjskim, że o przyznaniu taki 6 j autono- 

żsź) m>* Galicyi, jakićj) rezolucyą się domaga, ani mowy 
0) być nie może. Wskutek tego wystąpił p. Rechbauer 

z wnioskiem pośredniczącym, nad którym wydział znów 
od soboty obraduje. Projekt przecież rechbauerowski 
nie ma także widoków powodzenia, odrzuca bowiem naj- 

■- ważniejsze atrybucye sejmowe, żądane w rezolucji 
wPea 8 I>rzyifnVje ty11«* 1 z nićj punkta, które się odnoszą 
wea, do administracji krajowćj, tj. zgadza się na rząd odpo- 
s2P; wiedzialny, ministra dla Galicyi, wyznaczenie z fundu- 

szu państwa kwoty ryczałtowćj na opędzenie kosztów 
administracyi tych gałęzi, które przeszły do ustawodaw- 

774, stwa krajowego. Oprócz tego przyjmuje p. Rechbauer 
! pierwszy punkt rezolucyi, iż do sejmu krajowego ma na- 

Q(j leżeć oznaczenie sposobu wyboru delegatów do rady pań- 
j stwa, zastrzegłszy jednak, że w razie, gdyby sejm wy- 

v' boru do rady państwa odmówił, wybory bezpośrednie 
>• mają być zaprowadzone bezwzględnie w Galicyi. Zda- 
ze- niem Gazety Narodowćj nie może przyjść na pod- 
ujj stawie podobnych wniosków do porozumienia między 
erJ rządem, większością niemiecką a galicyjską delegacyą. 

Delegacya wdała się w rozprawy nad projektem p. Rech-
os‘ bauera, spodziewając się, iż takowy uzupełni wydział 
) przyjęciem poprawek dodatkowych; tymczasem okazuje 

się, iż nawet wniosków p. Rechbauera rząd i większość 
wydziału przyjąć nie chce. Co w obec takich okoliczno- 

; ści dalćj począć, miało koło polsl-ie w Wiedniu na wczo-
rajszćm walnćm zebraniu rozstrzygnąć.

Dziennik Lwowski porusza drugą, niemnićj wa-
t) żną nie tylko dla samćj Galicyi, ale dla całćj Polski 
itą) sprawę znanego wniosku posła Lawrowskiego, wniosku, 
ad- dążącego, jak wiadomo, do zgody z Rusinami przez 

przyznanie im równouprawnienia. Dnia 20 bm. ma się
|| zebrać na pierwsze posiedzenie komisya, z 15 ad hoc 
20) przez sejm wybranych członków, która roztrząsać ma 
— punkt po punkcie żądania p. L iwrowskiego. Dziennik 
5« Lwowski, który od pierwszćj chwili gorąco popierał 

takowe, co zresztą cała niemal prasa polska uczymła, 
zwraca dziś uwagę komisyi czy tćż komitetu, by broń

II B iże nie postępował sobie z wnioskiem tak, jak to 
■ czyni centralistyczna większość niemiecka z rezolucyą.

Dziennik ubolewa, że skład komitetu nie całkićm od- 
0 powiada ważności sprawy i że Wydział krajowy tak pó- 

j źuo powołał go do narad, sądzi jednakże, że przy do- 
; brój woli komitetu i przy pilności pojedyńczych podko- 

• mitetów, które niezawodnie wybrane zostaną do pewnych 
j kwestyi specyalnych, sprawa ta z n.leżytyin pospiechem
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Spisek w Caracie.
(Ciąg dalszy. Zob. No 61 i 62.)

V.
Jakkolwiek wypierali się i zarzekali wszelkićj teoryi 

i obmyślania planów na przyszłość, nie wytrzymali prze­
cież rewolucyoniści moskiewscy, by zaraz w drugim nu­
merze swoich Izdanij nie wystąpić z planem marzo­
nego przez siebie edenu, po dokonaniu wielkiego 
dzieła.

Plan ten i obraz, ideał Karakazowczyków nie za­
wiera w sobie żadnćj świeżćj myśli. Nędzna to, naj­
nędzniejsza łatanina co najrubaszniejszych i najpierwo­
tniejszych, najbardzićj przestarzałych zachodnich socy- 
alistyczno-komunistycznych pomysłów, dziś już przez 
najzagorzalszych i najciemniejszych agitatorów Zachodu 
zapomnianych: jest tam i falanster i gmina Ovena 
i furieryzm i kabalyzm, i st. symonistowska wolność 
płciowego pożycia i coś z Mikołaiowskich wojskowych 
kolonii; sałata i mięszanina, o jakich nie można mieć 
wyobrażenia, nie przeczytawszy samemu. Ale właśnie 
dla tćj swój na pół-dziko-naiwnći treści, dokument ten 
zasługuje na streszczenie tutaj. Sprawozdawca inaczćj j 
byłby w najtrudmejszćm położeniu; boby nikt krytykom 
jego nie uwierzył.

Ze myśli własnćj nie mają żadnćj, z tćm się Kara- 
kazowczycy nie tają wcale (oddawna zauważyli etnogra­
fowie, że rasa mongolska i wszystkie pochodzące z nićj 
ludy pozbawione są wszelkiego wynalazczego 
uzdolninia); ztąd to zapewne ta głęboka ich po­
garda, dla wszelkićj — jakeśmy widzieli — teoryi. To 
tćż dwie, mnićj lub więcćj poważne rozprawy teore­
tyczne, które ogłosili, a o których była wzmianka 
na początku niniejszego, nie są ich utworu. Nawet na 
teoretyczne wyłożenie przeczących, rewolucyjnych 
swych zasad (że o dodatnich już nie mówię) nie 
mogli się zdobyć Karakazowczycy. Jedna z tych roz­
praw — jak już wspomniano wyżćj —jest przedrukiem 
kongresu komunistów wszystkich krajów, odbytego w Lon­
dynie, w 1848 roku; druga przedrukiem z Poliarnoj 
Zwiezdy (1855 roku), która nie była ich organem. 
Temi dwoma dokumentami, jftko ze spiskiem mającemi 
stósunki tylko par adopuon, zajmować się nie bę­
dziemy wcale; ale się zajpiemy streszczeniem pojęć 
o przyszłćj spółecznćj budowie, jakie komitet w Iz da­
niach podaje, p. t.: „Główne Podstawy Przy­
szłego Pospolitego Ustioju.“

Po wstępie nadętym zwykłemi deklamacjami o eks- 
ploatacyi większości przez mniejszość, komitet wykazuje, 
jak następuje głównych nisprzyjaciół ludu. Tymi są 
najprzód:

załatwioną i jćj rezultat publicznie w tym celu ogło­
szonym zostanie, by przed zebraniem się sejmu dzien­
niki krajowe raz jeszcze takową omówić zdołały. — 
Stanowisko, jakie pi6mo nasze w kwestyi ruskićj od lat 
wielu zajmuje a jakie szczegółowo co do wniosku pana 
L iwrowskiego zajęło, nie może czynić wątpliwóm na­
szego zdania w sprawie poruszonćj przez Dziennik 
Lwowski. Rozumie się samo przez się, że najzupeł­
niej jego zdania i nadzieje podzielamy.

W Paryżu znów obiegały tych dui pogłoski o nie­
porozumieniach, wybuchłych pomiędzy cesarzem a gabi­
netem i w łonie gabinetu z powodu kwestyi soborowćj. 
P. Olltvier pragnie podobno, by Francya mimo przy­
zwolenia Stolicy Apostolskićj nie wysyłała urzędów go 
reprezentanta na Sobór, pp. Daru i Buffet mają być 
zdania przeciwnego i grożą dymisją, cesarz ma być i o 
stronie p. Olliviera. P. de Banneville, ambasador fra 
cuski w Rzymie, z bliska patrzący na przebieg rzeczy, 
popiera także pana Olliviera, będąc zdania, że wszelkie 
usiłowania położenia tamy prądowi większości Soboru 
byłyby daremne i mogłyby tylko Franryą skompromi­
tować. Opozycya przeciw ogłoszeniu dogmatu o nieo­
mylności coraz słabsza i nie ulega wątpliwości, te 
mterweneya rządu francuskiego nieby w tćj mierze nie 
wskórała.

Pojedynkiem księcia Montpensier zajmuje się bar­
dzo żywo prasa angielska i najrozmaitsze wyciąga z 
jego rezultatu wnioski. Morning Post sądzi, że 
książę w opinii narodu hiszpańskiego tylko zyskać mógł, 
złożywszy dowód osobistego męstwa; Daily Tele­
gra ph utrzymuje przeciwnie, że krew infanta Henryka 
stanowić będzie nieprzebytą otchłań pomiędzy księciem 
a tronem hiszpańskim. Inne dzienniki częścią na stronę 
Morning Posta, częścią na stronę Daily Tele- 
grapbu się przechylają. Times d »tąd milczy. — 
Król Franciszek, małżonek królowćj Izabelli a brat po­
ległego infanta, powołał natychmiast do Paryża jego 
dzieci, przyrzekając b>ć odtąd ich ojcem.

Komisya senatu waszyngtońskiego, która już po­
przednio sprzeciwiała s;ę naby<iu od Danii wysp antyl 
skieb, oświadczyła się także, jak donosi telegraf, prze­
ciw anneksyi D >mingo. Zdaje się, że senat nie pragnie 
powiększenia terrytnryalnego Stanów Zjednoczonych, do 
którego rząd pana Granta widocznie dąży.

Wiadomości urzędowe.
NPan raczył radzcy zdrowia dr. Waldeck w Berlinie na­

dać tytuł tajnego radzcy zdrowia.

PRUSY.
* Berlin. 16 marca. Na wczorajszym posiedzeniu

parlamentu Rzeszy półnoeno-niemieckićj przyjęto w dal­
szych obradach wniosek posła Meyera (z Torunia), ażeby 
karę więzienia w cuchtbauzie zatrzymać jedynie za ta­
kie zbrodnie, przy których jest pewnikiem, iż one wy­
nikły z pobudek niecnych ; natomiast odrzucono wnio­
sek dalszy tegoż posła, ażeby w zbrodniach politycznych 
wyrokowały sądy przysięgłych 134 głosami przeciwko 
80. Przeciwko temu wnioskowi przemawiał kanclerz 
Związku-, br. Bismarck, i pruski minister sprawiedliwości 
dr. Ltonhardt; prócz tego wstąpił w szrauki satelita pp. 
ministrów, znany feodalista pau Wagener, przemawiając 
przeciwko’’reformie istniejącego obecnie porządku. Oby­
dwa wnioski Meyera odnosiły się do całego rozdziału 
od §§ 76 do 100. Paragraf 78 brzmiał: „Kto uczyni 
zamach na życie którego z panujących w państwach 
Związku, lub będzie go chciał uwięzić, wydać w ręce 
nieprzyjaciela, albo tćż uczynić go niezdolnym do rzą­
dzenia, karany będzie o zbrodnią stanu karą śmierci.“ 
Nad powyższym paragrafem wcale nie głosowano, gdyż 
już w zasadzie karę śmierci parlament odrzucił.

Dziś obradował sejm nad petycyami.
Minister spraw wewnętrznych nr. Eulenburg ma 

powrócić w tym tygodniu do Berlina, również i mini­
ster handlu hr. Itzenplitz.

Provinzial Corespondenz potwierdza wiado­
mość, że niemiecki parlament celny ma być zwołany na 
dzień 21 kwietnia.

AÜSTRYA I WĘGRY.
• Wiedeń, 15 marca. Zagraniczne dzienniki pod­

noszą bardzo wystąpienie kanclerza p.,ństwa hr. Beusta 
przeciw zamiarom stronnictwa, jakie na soborze îéj wo­
dzi. Dał on podobno wedle męh kardynałowi Autonelli 
„na drodze listowćj w sposób bardzo dobitny do pozna­
nia zapatrywania swoje na ostutuie postępowanie kuryi“; 
w odnośnćm piśmie miał się zn.jdować, jak twierdzono, 
zwrot taki: „Rzym wystrzegać się winien i aie rzucać 
rękawiczki światu cywilizowanemu;“ trybunały au^trya- 
ckie bez względu na t >, coby kościół nakazywał, nie ła- 
gotniéj sądzić będą tych, co nadwerężają prawa lub in­
nych do uadwerężauia popychają. Treść, jaką Times 
z rzeczonéj podał noty, o tyle ma być niedokładna, 
o ile w rzeczywistości wyrażenia hr. Beusta w obec ku- 
ryi miały być bardziéj jeszcze stanowcze.

W obec tych i innych pogłosek zapytuje się rzym­
ski korespondent Ko ein. Z tg, co w tém wszystkiém 
jest prt wdzi.wém ? a na to tak odpowiada. „Nie znam 
treści pisma, jakie hr. Beust wystosował do tutejszego 
reprezentanta Austryi i Wę ier, nie wiem tćz przeto, 
jatt rzeczywiście ha mierz państwa wyraził się w tćj 
sprawie; nie mnićj przeto mąm powód do powątpiewa­
nia, aby mowa jego była rzeczywiście tak stanowczą. 
Faktem jest bowiem, że będąca w mowie depesza do 
hr. Trauttmansdoiff — notą nie było to pismo — ani

.Kapitał, Państwo, Rodzina, Religia“
dalćj:

„Miłość skierowana do jednćj wyłącznie 
kobiety.

„Z tćj (miłości) wyrodził się cały szereg wrogów 
lulu mniejszych (iuimici miDores). Tymi są:

„małżeństwo, poddaństwo, rozpusta kobiety, po do­
mach publicznych i Salonach“ i rozpusty tćj skutki, od 
obliczania których wraz z moskiewskim komitetem uwol­
nię czytelników...

„Wszystko to — powiada dalćj komitet —cała ta 
ohyda, przykryte złotem i aksamitem z wierzchu; ale 
za to wewnątrz krwią ludu przesiąkłe...

„Całe zbawienie w zasadach komitetu, które tenże 
streszcza, j ik następuje:

„Pods awą wszystkiego praca (jedyna to, pomię­
dzy wszystkiemi zasada prawdziwa; ale tćj właśnie nie 
zrozumie dziś jeszcze moskiewski lud).

„Dobro powszechne wymaga, ażeby każdy wszystkie 
swe siły poświęcił pracy i to koniecznie fizycznćj, 
pod bezwzględnćm kierownictwem komitetu, (który eo 
ipso, nowy car, na wieczne czasy niejako sam sobie byt
i władzę zabezpiecza).

„Własność (oczywiście) staje się wspólną (czyli się 
znosi).“

„Wraz po wywróceniu istniejącego stanu rzeczy 
komitet wedle ułożonego z góry planu urządza 
stowarzyszenia rzemieślnicze (artieli),“ a raczćj kor- 
poracve, bo nikt z nich wystąpić wolnie nie może.

„Każdy obowiązany — pod karą odsądzenia 
od ognia i wody (sic) — przystąpić do jednego z ar­
tieli, wraz po uspokojeniu się niechybnyth w pierwszćj 
chwili nieporządków... „Praca albo śmierć (ale 
koniecznie praca w artielu i to fizyczna).

„Po ukończeniu obowiązkowych godzin pracy fizy­
cznej, każdenyiwolno być literatem, uczonym, dzien­
nikarzem, muzykiem, aktorem, widzem lub 
słuchaczem, na koncercie lub w teatrze, nau­
czycielem lub uczniem...“ Przedewszystkićm jednak 
pańszczyzna fizyczna...

„Każdy artiel poświęca się odrębnćj specyalności; 
np: są artiele krawców, artieie szewców, murarzy itd.

„Każdy artiel pozostaje pod zarządem wybor­
nego, czyli urzędnika obranego przez artiel; ten za­
rządza pracą całego artielu.

„Zarząd wszystkich artielów jednćj miejscowości 
centralizuje się w t. z. kontorze, złożonćj takie 
z wybranych delegatów artieli. Kontora odbiera i roz- 
daje produkta, prowadzi rejestra statystyczne, których 
wskazówki starczą za wszystką resztę spółecznych 
praw,..“

I... i na tćm wszystko, cała organizacja „świa- 
toj Rusi...“ Po nad kontorami gdzieś jest wszakże... 
w obłokach... komitet wszechwładny, ale z kogo się 
składaP kto go wybiera? jak się rekrutuje? gdzie za­
siada? gdzie się zaczyna, a gdzie się kończy jego prawo? 
— Ile pytań, tyle tajemnic...

„Owoc pracy każdego idzie (naturalnie) do kon­

tu odczytaną ani w kopii udzieloną nie została, lecz że po­
seł z nadesłanego mu z Wiednia uwiadomienia to jedy­
nie udzielił kardynałowi Antonellemu, co wedle jego 
osobistego przekonania zdawało mu się być stósownćm. 
Ponieważ zaś jeat wiadomém. że hr. Trauttmansdoiff 
bynajmniéj nie należy do gorliwych zwolenników nieza­
leżności państwa w obec kuryi, przeto tćż komunikacya 
jego była niezawodnie tak pod względem formy jak tre­
ści bardzo względną i łagodną. Aualiza, jaką Times 
podaje, bywa tu uważauą nie za treść austryackićj de­
peszy, lecz za wyciąg z pisma, które jako komentarz 
do owćj depeszy było dołączone. Wystąpienie zresztą 
tak austryackie jak francuzkie — ostatnie miało być 
równie mało energiczne — żadnego na Papieżu me miało 
zrobić wrażenia “

Wedle tutejszego korespondenta Breslauer Z tg 
staje się położenie ministerstwa coraz niepeaniejszćm. 
Bo nie tylko, że autonomiści, na których czele Btoi po­
seł Rechbauer, we wszystkich kwesty ach głównych, 
w dalmackićj, rezolucyjnćj i w-borczćj, niezależne zaj­
mują stanowisko, odłączywszy się od lewicy, lecz i w obo­
zie ministeryalmm zamięszaoie robi szybkie postępy. 
Przy tém wszystkiém zakradą się do stronnictwa miui- 
Bteryaluego biak wszelkićj karności, który tak straszliwe 
robi postępy, że każdy poseł sam dla siebie tworzy 
frakcyą a rząd nie posiada już zwartćj falangi, na któ- 
rćjby się mógł oprzeć. W takich okolicznościach zdają 
się dni obecnego gabinetu być już policzone.

Według Presse nie opuśoi cesarz Wiednia przed 
piątkiem. — Arcyksiążę Albrecht zwiedził z Ct.âlons 
maty Mourmelon, i przepędził tamże noc w jiawilonie 
cesarskim; w sobotę miał się udać w podróż do Metz. 
Odwiedziny te arcyksięcia obozu pod Cbâlons, — piszą 
z Berlina do Breslauer Ztg, — tém bardziéj tu 
— w Berlinie—uderzyły, o ile przytém tak książę austry- 
acki jak jenerałowie francuscy waleczne miewali mowy, 
których ani w dziennisach francuskich znaleść nie możr-a 
i które ani telegrafem rozszerzone nie zostały. Mimo to 
wątpią w kołach dobrze zwykle poinformowanych, aby 
sprawa ta mogła być przedmiotem politycznych pour­
parlers, którymby można przypisać jakąkolwiek donio­
słość polityczną.

WŁOCHY.
* Florencja, 13 marca. Muiéj lub więcćj ukryte 

zaczepki prasy demagogicznćj przeciw wierności i kar­
ności wojska zwróciły na siebie uwagę rządu i były za­
razem powodem do wydania dwóih pism ministerial­
nych, ktoie wzywają odnośne władze do czujlśj w tćj 
mierze baczności i do przedsięwzięcia krokow energi­
cznych. Jedno z pism owych podpisane jest przez mi­
nistra wojny a wystósowane do dowódzców dy«izyjnyth 
i zwraca ich uwagę na grożące z owéj strony niebezpie­
czeństwa i na przedsięwzięte przeciw nim przez miuj_

tury; kontora zabezpieesa wedle regulaminu po- j c 
trzeby każdego. Mieszkania są wspólne, sypialnie wspólne, s 
stół wspólny, mężczyźni i kobiety żyją jak ebeą, scho- r 
dzą się kiedy chcą, ro<chudzą również. Dzieci wycho- * 
wuje kontora... Wolno wprawdzie matce wychowywać i 
dzieci swoje własnćui staraniem; ale to jćj nie ] 
uwalnia wcale od obowizkowćj dla wszystkich I 
pracy. i

„Przepisy bezpieczeństwa wszelkie, tak sądowe jak 
i polityczne się znoszą. Między wybranym a wybor­
cami me masz innego stósuusu, jak zobopólna dobra 
wiara. Wybrany, skoro stracił zaufanie wyborców, 
w każdćj chwili ustępuje z miejsca. Wszystkie prawa, 
obowiązki i iustytucye, uświęcone religijuemi 
bredniami, znoszą się bezwzględnie.

„W społeczeństwie tak urządzonćm nic złego dziać 
się me może, bo nikt nic skarbić me będzie dla siebie, 
a ambieya pchać go będzie do tego, by się przed in­
nymi odznaczył większą produkcyjnością, na czćm ko­
rzystać będzie ogół...

„Kontora (matka opatrzna) zwalnia od roboty w ar- 
tielu chorych, ślepych, kaleki, uczonych, jeśli 
osądzi, że poszukiwania ich do czegoś doprowadzić 
mogą (sic — Kontora staje się Minerwą), wyna­
lazców, jeśli się przekona, że pomysły ich pra­
ktyczne (jeszcze raz sic—)i to wszystko na sery o; 
trudno się powstrzymać od śmiechu, przypomniawszy, 
(że Krzysztof Kolumb, wynalazca machin do snucia tka­
nin, wynalazca pary i telegrafów, miani byli za wa- 
ryatów, przez swoich współczesnychI).“ Drogi sypią 
i kopią, kanały wszyscy bez różnicy, bo... to praca 
najuciążliwsza...

I na tćm koniec pod wali n przyszłego ustroju...
Et nunc erudimini!

(Dokończenie nastąpi.)

dla ojczyzny, wychowująca w niewoli obrońców wolności, 
słodyczą i dobrocią krusząca brzemię żelaznego ucisku, 
ratująca ducha i mowę polską, wznosząca głos do Pana 
w więzieniu, głos zaparcia siebie, jakiego nie znają na­
wet roczniki świętych chrztś hańskich; dziewica polska 
piękna a czysta, wędrująca pomiędzy żołdakami na Sy­
bir; matka Polka stojąca w żałobie pod szubienicą sy­
na, niewiasta słowem naszych czasów wyższą jest od 
ideałów poetów. Żaden z nich nie wzniósł pieśni, go- 
dnćj jćj wielkości 1

Stanowisko kobiety jest bardzo ważne a wpływ jćj 
na spółeczeństwo w każdćj epoce dziejów niezaprze­
czony. W odległćj naszćj przeszłości rzadko występują 
na widownią dziejową, ale po za szrankami widać za­
wsze zacną, krej miłującą niewiastę polską. One to wy­
chowywały bohaterów, co kraju bronili i Europę od 
barbarzyństwa zasłaniali, z ich piersi ssali życie wielcy 
obywatele, których wspomnienie jest dla nas zdepta­
nych i pogardzonych otuchą i mocą. W epoce poroz- 
biorowćj, „gdy pasmo narodowego życia, zerwane na po- 
litycznćj widowni, głównie wyrabia się w zakątku do­
mowym“, znaczenie kobiet staje się szczególnie ważnćm. 
U nas „kobieta siłą rzeczy, siłą współudziału, jaki bie- 
rze w narodowych sprawach, zdobywa sobie faktyczne 
równouprawnienie z mężczyzną, choć prawa pisane na 
niższćm ją i zależućm stanowisku stawiają. Kwestyi 
kobiet u nas nie ma, bo kobieta samodzielnie poczuła 
się do obywatelskich obowiązków i spełniać je zaczęła, 
nie oglądając się wcale na artykuły kodeksu. We Fran­
cji domagają się praw dla kobiet, aby je do przyjęcia 
udziału w politycznćm życiu narodu zachęcić; w Polsce 
należałoby tylko uświęcić prawem to, co już istnieje, 
bo Polki pierwćj się wzięły do spełniania obywatel­
skich obowiązków, zanim o wypływających ztąd prawach 
pomyślały.“

Po takióm ogólnćm oznaczeniu stanowiska kobiet 
prelegent uczynił wzmiankę o poetycznćj roli kobiet na­
szych w dziejach, na których zaraniu już postać kobieca 
świeci. Czćmże się Wanda zasłużyła, jakiż tytuł jćj 
do pamięci? Wołała śmierć niż zamążpójście za nie­
przyjaciela kraju. Poświęciła się więc za kraj i dla 
kraju. Daje ona jakoby przykład do naśladowania. Od­
tąd miłość ojczyzny, poświęcenie dla nićj na zawsze je­
dnoczy się z charakterem Polki. I ten charakter utrzy­
muje się w dziejach. Cały szereg zacnych niewiast wy- 
liczyćby można. Pomiędzy niemi atoli najuroczystszćm 
światłem błyszczy Jadwiga, która, dla dobra kraju zrze­
kając się miłości kochanka, wiecznym ślubem połączyła 
Polskę i Litwę.

Prelegent nie puścił się historycznym kierunkiem, 
bo zadaniem jego było zbadać, o ile poezya odzwiercie­
dliła typy niewiast naszych; zadanie trudne, bo niełatwo 

• jest idealne utwory fantazyi rozmierzać zimnćm krytyki 
■ okiem, harmonijną mowę bogów na poziomą przekuwać 
i prozę. Spełniając swe zadanie, ikreślał tytko wy bituiej- 
- sze typy, przechodząc od najniższych do najwyższy« h. 
I Profesorski wykład i powolne mówienie, ułatwiające spi- 
3 Bywanie not podczas prelekcyi, sprawiło, że sprawozda-

Wykłady publiczne w Paryżu
urządzone przez

Komitet Naukowej Pomocy.

Wykład
Edwarda SiwiiisŁtieg-o:

0 typach kobiecych w poeiyi polskiej.

Pan E. Siwiński obrał wdzięczny przedmiot do swego 
wykładu. Mówił o tćm, o ile polska poezya oddała 
życie niewiast naszych i jaki im wzór postawiła do na­
śladowania. Wczoraj słyszeliśmy dopiero początek wy­
kładu, który był oratorską improwizacyą. Część druga 
będzie więcćj zajmująca, bo ma przedstawić szereg ty­
pów dodatnich, piękniejszych w dziejowćm życiu niż 
w utworach poetów. Niewiasta polska, poświęcająca się
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strów spraw wewnętrznych i sprawiedliwości środki 
i kroki. Kroki te i środki opisane są w drugićm, przez 
pana Lanzę podpisanóm a do prefektów wystósowanóm 
piśmie czy okólniku. Są to środki prewencyjne, pole­
gające częścią na zabieraniu i niszczeniu pism niebez­
piecznych i dzienników, częścią na porozumiewaniu się 
ewentualnym urzędników cywilnych z wojskowymi we 
względzie kroków, jakieby takowi zarządzić mogli prze­
ciw rozszerzaniu pism podburzających. Wedle tego zdaje 
się, że era procesów prasowych jeszcze nie została za­
kończoną.

Usposobienie, jakie w izbie deputowanych wywołane 
zostało przedłożonemi w dniu 10 i 11 mb. przez mini­
stra skarbu pana Sellę projektami finansowemi, nie jest 
podobno wcale pomyślne. Zapowiedziane przez ministra 
zmiany w administracyi, jednolita organizacya sądów, 
zniesienie sądów kasacyjnych, uniwersytetów, zniesienie 
prefektur itd. uważane bywają, — jakztąd do Nationa; 
Z tg piszą, — za środki tymczasowe tylko a nie za re­
formy rzeczywiste, a jeżeli z jednćj strony pochwalają 
ministra, że na przyszłość nie chće już zezwolić na ża­
dną pożyczkę premiową,, to z drugićj strony uderzyło 
powszechnie, że uchwalone przez parlament prawo na­
zwał środkiem zawodnym, mimo że z takowego skorzy­
stały nie tylko miasta pierwszorzędne jak Neapol, Flo- 
rencya, Medyolan, Wenecya, Bari, lecz i samo państwo, 
które dwie zaciągnęło pożyczki premiowe, z tych jednę 
w roku 1866. Pan Sella odbiera nadto gminom do­
datek centymowy do podatków a za to nowe na nie na­
kłada ciężary.

Prasa włoska w obec tych projektów milczy jeszcze 
po większój części, podczas kiedy Riforma zauważa 
tylko, że komunikacye p. Selli z nie wielkim przez izbę 
przyjęte zostały zadowolnieniem, Perseveranza zaś 
gani tak formę jak i treść mowy jego, do którćj w dwóch 
posiedzeniach przeszło sześć potrzebował godzin.

Z Soboru.
Zdała od widowni odbywającego się obecnie 

Soboru; ze stanowiska naszego i przyjętćj zasady 
mało skłonni do wdawania się w sprawy należące 
nie do naszój, nie do dziennikarskiej, lecz do te­
goż poważnego zgromadzenia kompetencyi, usiłu­
jemy w myśl oświadczenia naszego z dnia 8 gru­
dnia r. z. trzymać się w materyi Soboru na pod­
stawie zupełnój przedmiotowości a obznajmiać czy­
telników naszych drogą korespondencyi rzymskich 
tylko z faktycznym przebiegiem działań i czyn­
ności Soborowych. Szczerze ta z naszćj strony 
a bardzo na seryo podjęta zasada bezstronności 
i przedmiotowości wyrodziłaby się jednakże 
w szkodliwą i ubliżającą prawdzie jednostron­
ność, — gdybyśmy pomijali milczeniem donie­
sienia z innych źródeł nas dochodzące a dla 
sprawy kraju i narodu naszego pełne wagi i zna­
czenia. Z tój to a nie z innćj przyczyny; powo­
dowani chęcią wykrycia prawdy, której szcze­
gółów rozwidnić i wyjaśnić nam samym zabra­
nia odległość i nieznajomość stósunków; dalecy od 
zamiaru polemizowania z naszymi dygnitarzami 
duchownymi, pamiętni przecież na obowiązek 
nieukrywania zdania naszego, skoroby działalność 
ich pozakościelna wchodziła według naszego 
przekonania w zatarg z dobrem lub godnością 
kraju i narodu, — zamieściliśmy w jednym z ostat­
nich numerów pisma naszego korespondencyą Soboro­
wą z 9 numeru Tygodnia p. Kraszewskiego, wzy-

nie nasze oddać możemy słowami samegoż pana Siwiń­
skiego, starając się zachować w nićm ową elegancyą 
stylu, jaką odznacza się wymowa i pisanie b. profesora 
szkoły przygotowawczój w Warszawie.

Wchodzimy więc z panem Siwińskim w te okolice 
fantazyi, co, jak alpejski krajobraz roztaczają przed 
oczyma lasy i coraz wyźćj piętrzące się wyżyny, oblane 
urokiem natchaienia i światłem wielkiéj myśli, w oko­
licę, w którój poeci zaklęli ideały swoje w posągowe 
postacie. Świat to czarodziejski, ale bez piekielnych 
widziadeł, przedsionek samych niebios tylko.

Na samym już wstępie wiejskie dziewczyny Jana 
z Czarnolasu tańczą i śpiewają Sobótkę, a tuż za­
raz z boku gwarne koło starych niewiast to prze­
kupki krakowskie Stanisława Grochowskie­
go radzą, kto na biskupiój stolicy Krakowa zasiędzie, 
i swarzą się i sprzeczają, poetyckim talentem odmalo­
wane. A dalój grono szlachcianek, żon, gładkich wdó­
wek i nadobnych panien, a wszystkie, jak powiada K1 o- 
n owić z, „muskane, barwione i kamforowane.“ Tam 
znów jakby krewna ślicznój Haliny Brodzińskiego z sier 
pem nad zagonem pochylona żniwiarka Szymonów i- 
cza tęskno zawodzi „Słoneczko, śliczne oko, dnia oko 
pięknego.“

A potém przerwa i same tylko klasyczne boginie 
bujają w świecie polskiéj poezyi, jak gdyby Polek nie 
było. Poeci z kastalskich źródeł czerpali wtedy na­
tchnienia, na piękności i na cudach własnój ziemi po­
znać się nie umieli.

Dopiero przy schyłku wieku zeszłego znów się z ty­
pami niewiast naszych spotykamy w poezyi. I oto zno­
wu tam nad szemrzącym strumykiem, w cieniu czarnych 
cyprysów całe jakichś niewiast widzimy grono. To M o- 
dna Żona Krasickiego czyta z westchnieniem listy He­
loizy a nie ma poczucia dla rzeczywistych bólów kraju. 
Druga to pani Starościna Niemcewicza o skromnéj 
„kabance“ nad potokiem marzy i z polska po francusku 
uczucia swoje wypowiada. A dalój aż dwie P od sto­
li ny, wdówki na wydaniu, słodko się mizdrzą, wdzięczą 
i do więzów małżeńskich wzdychają. Przy nich dwie 
hrabiny Respektowa i Idalja (Niepoprawni Słowa­
ckiego) a pomiędzy wszystkiemi Telimena pierwszeń­
stwo trzyma. Obok niój panna Anna cała w atłasach, 
blondynach i kwiatach, poetycznie o bogatym mężu roz­
myśla i zręcznie na różne strony jedwabne zakłada sieci. 
A są tam i dwie jakieś młode dziewczynki, którym ma­
tka wykłada teoryą salonowego zachowania się a one 
potulnie: „Merci ma chère maman“ odpowiadają. Któż 
one, któż te kobiety? To przez Ant. Edwarda Odyńca 
(zdaje się nhm, że przez Stefana Witwickiego) nazwane 
lafiryndy.

Tuż zaraz z boku stara niewiasta stoi z wielką 
księgą do nabożeństwa w srebrne klamry oprawną, mo­
dli się gorąco „za grzechy cudzt“ i wzdycha pobożnie 
nad zepsuciem świata i dla zbudowania bliźnich skrzę­
tnie z miłością cbrześciańską na wszystkie strony plo­
teczki zbiera. To pani Szambeianowa Józefa Ko­
rzeniowskiego.

wając zarazem przy tćj sposobności naszego ko­
respondenta Soborowego do wyjaśnienia i sprosto­
wania, jeżeli trzeba, twierdzeń rzymskiego listu 
Tygodnia. Tygodnik Katolicki, zamie­
ściwszy sam w numerze swym z dnia 4 marca 
r. b. obszerne streszczenie i długie, dosłowne wy­
jątki z rzymskiej korespondencyi Tygodnia, uznał 
za rzecz potrzebną obwinić nas o potwarz, o chęć 
rzucania pocisków na głowę naszego Kościoła, 
może o niechęć dla samegoż Kościoła, ponieważ 
we dwa dni po nim, w numerze pisma naszego 
z dnia 6 marca, powtórzyliśmy także tęż sarnę 
soborową korespondencyą Tygodnia... Pomi­
nąwszy tą nawiasową wzmianką Veuillotowską 
nieco zaczepkę Tygodnika Katolickiego, do- 
znajemy szczerego zadowolnienia, iż zamieszczenie 
w Dzienniku naszym korespondencyi z Tygo­
dnia odnosi zamierzony przez nas skutek Ko­
respondent nasz rzymski, — któremu na wyraźne 
żądanie poświadczyć możemy, iż Zmartwychwstań­
cem nie jest, a który się wszelkich wpływów te­
goż zgromadzenia na osobę swą i pióro wypiera, 
— nadsyła nam odpowiedź na zarzuty i twierdze­
nia korespondencyi soborowój Tygodnia. Odpo­
wiedź ta, która, jak nie wątpimy, przyczyni się 
do wyjaśnienia faktycznój prawdy, brzmi dosłownie, 
jak następuje:

Hzym, 11 marca.
Na najczulszy żar zapału 
Rzucą tobie morzem kału,
Aby głos prawdy osłabić 
Muszą cię u braci zabić.

Karól Baliński.
P. Zamieściliście w Dzienniku waszym list rzym­

ski do Tygodnia redakcyi pana Kraszewskiego 
z wezwaniem dla mnie, abym dał „wyjaśnienie a jeżeli 
trzeba sprostowanie ciekawych faktycznych szczegółów“ 
w nim zawartych.

Czynimy to chętnie, a choć gwałtownie zaczepieni, 
starać się będziemy spokojnie rzecz całą wyświecić.

Oto powiemy z góry, że rzymskiego korespondenta 
extra muros list, lubo się zdaje zawierać wiele „fakty­
cznych szczegółów,“ w istocie nie mieści w so­
bie ni odrobiny, coby prawdziwemi faktami było. Jest 
to tkanina, śmiała a niekoniecznie zręczna usnutćj in­
trygi. Korespondent Tygodnia wytrwale obrabia, mimo 
niepowodzeń, jeden przedmiot, oskarża od dawna przed 
narodem Stolicę Apost., 00. Zmartwychwstańców, a te­
raz świeżo ks. arcybiskupa Gnieźnieńskiego o knowania, 
zamachy przeciw Polsce, o traktowanie z Petersburgiem 
kosztem narodowości. Ostatnia wiadomość, zręcznie 
w obieg przez niego puszczona, czyż chlubę mu przy­
nosi? Pocóż fałszami, raniącemi uczucie rodaków zamą­
cać pożądaną spokojność?

Korespondent Tygodnia wiedząc, że w narodzie 
nieszczęśliwym najboleśnićj napięta struna uczucia na­
rodowego, po mistrzowsku w odmiennych taktach w nią 
trąca, uderza i bije, by z niśj wydobyć słodką melodyą 
zemsty i hymn zwycięski nad nieprzyjaciółmi nie na­
rodu, lecz swoim, a raczśj co mieh nieszczęście ściągnąć 
na siebie jego niechęć, jeżli nie nienawiść.

Tym razem wziął pochop do usunięcia siatki pod­
stępnej z faktu, że dwóch galicyjskich biskupów podpi­
sało postulat oświadczający się przeciw stósowności 
orzeczenia nauki o nieomylności Papieża, kiedy dwaj 
inni wraz z prymasem podpisali postulat za nieomyl­
nością.

Gdyby Arcybiskup Ledóchowski był podpisał jaki 
postulat wraz z niemieckimi biskupami, z pewnościąby 
okrzyk zgrozy wydobył się z piersi korespondenta Ty­
godnia. Gdyby natomiast inny z biskupów polskich

Lecz stąpmy dalój. Po za tym światem koronek, 
wstążek i atłasów otwiera się inna widownia, świat dzi­
wnie straszny jak przepaść zapadła wśród skał Tatrzań­
skich. Wichry tu od śnieżnych turni wieją, gromy bu­
czą, ból i tęsknota ściskają serce. Świat to tragiczny, 
świat namiętności, cierpień i bólów.

Więc widzimy tu zaraz na wstępie RóżeWenedę, 
słowiańską Kassandrę, jak wśród chmurnój nocy na pobojo­
wisku Kości rycerzy pali i straszne przepowiednie wy­
głasza. Tam znów w lesie Balladyna własną siostrę 
zabija, a Orlika (Goszczyńskiego) z krwawym nożem 
w ręku śród zgliszczów palącego się zamku przelata. 
Mary a (Malczewskiego) na śmiertelnóm posłaniu leży. 
Aldona tęskno i żałośnie z posępnój wieży zawodzi. 
Bohaterska Grażyna kona. Lilia Weneda „ta mara 
srebrnój białości, cicha, czysta, biała, spokojna“ „jako 
biały gołąbek bez plamki“ jak druga Antygona, spotę­
gowana niezmierną boleścią, oślepionego ojca prowadź?.

• Po nad tym światem tragedyi, wyżój, śród ozłoco­
nych chmurek, w promieniach tęczy kołyszą się cudne 
widziadła. Okolica czarodziejska, czarnookie dziewice, 
pieszczotliwe, złudne i mieniące się jak tęcza to Ru­
sałki Bohdana, ukraińskiego słowika. A tam w gaju 
Marylla (Mickiewicza) a tam znów na spokojnóm wód 
przezroczu, przy księżyca blasku niewieścia postać w ło­
dzi oczy utopiła w niebiosach, śnieżną ręką w struny 
lutni trąca, przy niój zadumany poeta a nad nimi w 
chmurach duchy ojców przepowiadające zbolałym i zroz­
paczonym, że Polska zmartwychwstanie. To Beatrycz, 
to ziemska niebianka śpiewaka Przedświtu. Gdzieintizićj 
śród śniegów północy, na krańcach dalekich świata, tę­
skna Ellenai żegna się z ukochanym, a Eloe czuwa 
nad ciałem'zmarłego rycerza „z gwiazdą melancholiczną
na rozpuszczonych włosach.“

I skończyćbyśmy nie mogli, chcąc wymienić wszyst­
kie niewieście poezyi naszój postacie. Więc raz tylko 
jeszcze rzucamy okiem w ten kraj czarów, aby czołem 
przed jego najwyższym utworem uderzyć. Oto u samego 
szczytu na łonie naszym rodzinnym Zosia Tadeusza, 
szczera polska dziewica, słodko pogląda, a w pogodnych 
jój oczach cała głąb szlachetnój polskiój duszy się prze­
bija — i tak się nam widzi — że jakieś dzieciątko dzie­
weczkę za rączkę trzyma, a dzieweczka w bielutkie tyl­
ko giezłeczko odziana z ojcowską lutnią się bawi i ci­
che z niój harmonijne wydobywa dźwięki. To Urszulka 
Kochanowskiego pod skrzydła Zosi się tuli, — zawcze- 
śnie zgasły aniołek przez całe blisko trzy wieki w świe­
cie fantazyi się błąkał, aż wreszcie duszę siostrzaną, 
prawdziwą polską dziewoję napotkał.

Określić szczegółowiój wspomniane typy w dwóch 
lekcyach niepodobna, więc tóż p. Siwiński o niektórych 
tylko mówić postanowił, wziąwszy za przewodnika te 
zasadę, że wartość kobiety stanowi: szlachetność i pra­
wda uczucia, wykształcenie rozumu i wola ulegająca o- 
bowiązkowi. Nią mierząc poetyczne utwory, zaczął od 
typów najniższych, od poezyi starój. Ta część jego wy­
kładu miała satyryczno-humorystyczny charakter.

Poezya XVI, XVII i XVIH wieku jednostronnie na

przyczynił się do odnowienia dawnój godności prymasa 
polskiego a’nie ks. Arcybiskup Ledóchowski, możeby 
znalazł łaskę i poklaski. Ks. Arcybiskup nie może za­
służyć sobie u niego na nic innego, jak na brzydkie 
podejrzenia i potwarze. Wedle niego ks. Arcybiskup 
„z dumy“ postarał się o prymasostwo i widoczna, że so­
kolim okiem zdała od Rzymu zajrzał w jego wnętrze; 
p. korespondent wdziera się w prawa p. Boga, bo de 
internis non judicat praetor, a nawet ectlesia. W mo­
ich oczach podsuwanie takich intencyi co najmniój jest 
rzeczą nieszlachetną.

Dalój : ks. Arcybiskup miał z grobu wykopać pry­
masa godność na instrumentum regni dla siebie, 
dla panowania nad resztą episkopatu polskiego. Chi­
meryczna byłaby to po prostu inteneya w dzisiejszym 
stanie rzeczy, gdy naród rozdarty między 3 sąsiadów. 
A więc zarzut wprost śmieszny.

Nie dosyć -na tóm: ks. Arcybiskup miał „purpurę 
prymasowską... ten prześwietny łachman (siei) królew­
skiój naszój szaty,“ dostać za staraniem „Bismarcka 
i cara, a to żeby straszny przeciw narodowi zamach 
stanu, pod firmą nieomylności papieskiój przyjętćj za ha­
sło, upozować i spolszczyć w oczach narodu wskrzesze­
nie dawnćj naszój prymasowskiej godności.“ — Odno­
wienie dawnój godności prymasów polskich jest faktem 
wielkiego znaczenia dla narodu, który, zyskując moralną 
głowę do kościoła polskiego, winien się poczuć do obo­
wiązku większój łączności na polu kościelnym, gdzie do­
robić się może niespożytój siły wewnętrznój.

Żeby tego nie mógł dopatrzeć się naród, uprzedza 
korespondent zaręczeniem, że Bismarck i car wyrobili 
parnasowi jego godność, a więc jako dar wrogów jest 
nie tylko bez wartości, ale wprost niebezpieczny. Ti- 
meo Danaos et dona ferentes. Oczywista, że na twier­
dzenie dowodu nie stawia. Sztuka zdaje się od dawna, 
— ludzie wierzą bez dowodów ; na cóż więc argumenta ! ? 
ktoby się o taką fraszkę troszczył.

Jakiż cel Bismarcka i cara w wyrobieniu pur­
pury prymasowskiój ? Otóż wedle ich zdania Polacy się 
rozrzewnią, gdy ujrzą pozującego polskiego prymasa 
i oddadzą ¡się ryczałtem, a on szczepieniem ultramonta- 
njizmu rosadzi chemicznie totychczasowy staropolski ka­
tolicyzm. — Przyznam się, że nie rozumiem. Jakiż to 
„staropolski katolicyzm,“ co przeciwny ma być ultramon- 
tanizmowi? Ultramontanizm to katolicyzm z Papieżem 
co ultra msntes mieszka, to katolicyzm, co Papieża ma 
za Papieża głowę kościoła, a nie za konstytucyjnego 
królika w kościele jak galikanizm. Takim ultramonta- 
nem i ja jestem i miałbym pokusę korespondenta do 
Tygodnia do tój policzyć kategoryi; to katolicyzm 
rzymski. Czy inny jest w kraju naszym? Słyszałem 
o nierzymskich katolikach w Pile zwolennikach Czer­
skiego, ależ to Deutsch-Katoliki; —o innych nie wiem. 
Prymas Uchański prawda marzył kiedyś o kościele niby 
katolickim, a właściwie schizmatyckim, ale dziś któżby 
o tóm myślał? chyba Moskwa.

Ultramontanizm w ustach korespondenta Tygo­
dnia ma inne znaczenie aniżeli na całym świecie, da­
rujmy mu pomięszanie owe pojęć i idźmy w ślad myśli 
jego. Więc ultramontanizm to tyle, co „skosmopolity- 
zowane uczucie religijne, które ma stanąć jak żand rm 
u wnijścia naszego serca na straży posłuszeństwa i po­
rządku panującego w Warszawie i przeszkadzać, aby 
patryotyzm nie wydzierał się z; poświęconego uczucia 
i nie czynił demonstracyi, wołając do Boga: Wróć oj­
czyznę.“

W tćrn wiele niestety uprzedzeń przeciw przepisom 
katoiickiój religii. O ile wiem, religia (ultramontanizm) 
nie zniża do kosmopolityzmu, któryby się wyzuwał z ce 
chy narodowój, żeby się pozbyć i obowiązków narodo­
wych, pobudza tylko do pewnego, że tak powiem, ko­
smopolityzmu, żeby uznać bliźnim choć wroga, żyda, czy 
poganina. Znane to rzeczy z katechizmu.

Wyrażenie zresztą „kosmopolityczne uczucie reli­
gijne“ jest niedorzeczne, bo me ma ani narodowych 
uczuć religijnych, ani kosmopolitycznych.

kobiety zapatruje się i nie oddaje bynajmniój wyższych, 
duchowych momentów niewiast polskich. Nie stawia ona 
typów dodatnich, ale ujemne, satyryczne. Przodkowie 
nasi lubili skarżyć się na niewiasty, pisali więc różne 
rytmy o fortelach białogłowskich, narzekania na zbytki, 
stroje i na chęć przewodzenia. Wiersze, przysłowia 
i przypowieści z tych czasów bardzo rubaszne o kobie­
tach wyrażają zdania. Zdawałoby się, jakby lekceważyli 
niewiasty, chociaż podnosiły się głosy za nimi, jak w 
Sejmie Niewieścim Bielskiego. Szczególniój liczne 
były narzekania, iż żony lubią wodzić mężów za nos. 
Nieznany autor z XVI wieku „Dwór albo co nowego“ 
Maurycyusz Trztyptycki przytacza powieść, iż 
szlachcic Chojewski, co miał złą żonę, gdy nos mu pod­
czas zwady z towarzyszami ucięto i ci go pocieszali, on 
sam sobie najwięcój dodawał pociechy, mówiąc: „że się 
tóm najbardziój cieszę, iż mnie więcój nie będzie żona 
za nos wodziła.“

Typ moduój żony Krasickiego napotykamy już w 
Reju w jego „Wizerunku żywota człowieka poczciwego“, 
z którego odpowiednie wiersze prelegent zacytował, ró­
wnież jak z „Wiersza o fortelach i obyczajach biało­
głowskich“ z samego początku XVII wieku.

Matka córkę naucza:
„Twarz więc zawsze przymusknj, a mydła barskiego
Używaj, jeżli chcesz być lica pięknego.
Letnik za sobą fałduj, stąpaj drobniusieńko,
Oczy miej jako wryte, moja Anusieńko.
Kiedy kogo obaczysz, pomnij się ukłonić,
Abo się i tą ręką dla śmiechu zasłonić,
Na której masz pierścionek: aby też widziano
1 łańcuch na szyi, by cię szanowano.“

Idzie więc córka do kościoła:
„...A ono na względy 

Idzie, pokazując się, a pogląda wszędy:
Umizga się by czapla, na niej terenie,
A oczyma by sowa strzyże po kościele.“ itd.

Typ ten, o którym dawna poezya zawiera mnóstwo 
ustępów satyrycznych, w kolei czasów uzupełnił się a w 
końcu wibku zeszłego treść jego stanowił sentymenta­
lizm zapożyczony z francuskich romansów. Stan upada­
jącego kraju nie zajmował kobiet wcale, rozczulały się 
nad imaginacyjnemi nieszczęściami, rozmyślają nad bo­
leściami Pameli albo Heloizy ale nie nad boleściami oj­
czyzny.

Dusza niewiasty zasypiała sobie jakby w prześlicz- 
nóm pudełeczku wysłanóm puchem i atłasem, dobrze 
jój tam było, ale nie dobrze dla narodu z takiemi ko­
bietami. Kraju one nie znały, serca ich były zastygłe, 
więc goniły za wykrzywionemi utworami fantazyi, pła­
kały czytając nocy Junga a chodziły na bale z morder­
cami ojczyzny.

Niski ten typ uwiecznił Krasicki i Niemcewicz. 
Któż nie zna owego wybornego wyjazdu na wieś w sa­
tyrze Modna Zona?

„Wyjeżdżamy do domu. Jejmość w złych humorach,
Lzćm pojedziem ? karetą — a nie na resorach ?
Dahż ja po resory. Szczęściem kasztelanie,
Co karetę angielska sprowadził z zagranic,

Zgrał się co do szeląga. Kupiłem- Czas siadać.

Korespondent chciałby wmówić, że ultramontanó. 
zachwyca „porządek w Warszawie panujący“ pr„? 
nie żartować — nad kimże Moskwa więcój się ZUe£ 
jeśli me nad kościołem naszym i nad biskupami ultranS 
fańskimi? Nikt korespondentowi nie broni wołać d 
Boga „Wróć ojczyznę“ z prośbą o zmiłowanie Boże n« 
narodem uciśnionym, ale czyż zmiłowanie to ścią'2
»*2>miasi »*"? ”*1

„Staropolską katolicką wiarę - tak się lęka ko 
respondent Tygodnia - ma zastąpić wszgdzil ultr' 
montamzm, rozwiewając polskie marzenia przez Ak 
ksandra II napiętnowane, szczepiąc posłuszeństwo £ 
władz ustanowionych od Boga.“ Polskie marzenia u 
które napiętnował Aleksander II, oparte są na wvcz? 
kiwaniu wymiaru sprawiedliwości Bożej, a wiec zS 
nie przeciwne wierze ultramontanów. Posłuszeństwo d 
władzy istmejącój z ustanowienia Bożego (nie dla wlad 
nie dla jakichsiś jakoby władzców ustanowionych, co £ 
św. Chryzostom tak wykładał) obowięzuje chrześc a 
w sumieniu; ale na odwrot nie wolno mu jói słuch» 
z obrazą sumienia, z podeptaniem prawa bożego da 
nego lub przyrodzonego, a wigc ani z zaparciem Sf 
obowiązków w obec narodu, - a tak wiara ultramoif 
tanów me jest takióm strachowiskiem, jak korespondent 
gardłuje. Ultramontanizm, czyli rzymski katolicyzm, ni 
tylko nie zgubny, ale owszem zbawienny dla narodu- 
Oparcie bowiem narodowój budowy o niespożytą opokę 
Piotrową siłę narodową zwiększyć tylko może. ę

A jeśli tak, to upada przypuszczenie, że wedle Bis­
marcka i cara i ks. arcybiskupa gnieźnieńskiego i OO 
Zmartwychwstańców plonu, „duchowy rozbiór Polski 
miał się dokonać pod tym zewnętrznym znakiem rzS

vhg°v zJednocze.Hia“ P°d ».prześwietnym łachmanem 
(tak!) królewskiój naszój szaty, tj. wskrzeszoną dawiS 
prymasowską godnością.“ Bismarck z pewnością lepS 
wie aniżeli wielu naszych polityków, że moc i siła na­
rodu naszego z Rzymu płynie; dla tego nie chciałby 
pewnie ultramontamzmu upozować i półszczyt
lXZ «”PurPVr4 prymasowską, łachmanemkrólewskiój szaty w celu, żeby go jeszcze milszym 
uczynić narodowi. Może wedle korespondenta Bismarck 
jest tępą głową, albo i a, przykładem pana Świerszcz-» 
uważa on go za przyszłego restauratora Polski przywra- 
cającego już dziś Polakom prymasa, żeby miał kto ko 
ronować króla.

Czyż można przypuścić, żeby biskupi galicyjscy 
z obawy zmowy ultramontańskiój „odłączyli się stanów- 
czo od prymasa Ledóchowskiego a jeśli chce i od Zmar- 
twychwstanców i podpisali postulatum przeciw orzecze- 
mu nieomylności papiezkiój?“

Nie mógł zaprawdę korespondent do Tygodnia 
większój wyrządzić krzywdy biskupom galicyjskim nad 
tę, tłómacząc, dla czego podpisali postulatum przeciw 
orzeczeniu nieomylności papiezkiój, bo podsuwa im 
swoje uwidzeme, że nieomylność papiezka zgubi Polskę 
do reszty, źe „pod firmą, nieomylności gotuje sie za­
mach stanu i „kampania prymasowska przeciw naro- 
dowi i duchowieństwu.“ Na jakie wpada idee korespon­
dent z obawy przed nieszczęsnym ultramontanizmem. ale 
gdzie logika?

Gdyby biskupi polscy rzeczywiście widzieli, że pd 
między najwyższymi dostojnikami kościoła „znaleźli sie 
u nas chemicy albo alchemicy (jak delikatnie napomyka że 
szukają złota, zysków oh siebie) w mordzie narodu 
przedsiębiorący na kos,t (czy korzyść?) pruski czy mo­
skiewski rozkład polskiego ducha“, tedyby udali sie 
z ufnością do wspólnego ojca i rztkliby mu- Ojcze 
nasz ratuj naród katolicki od zatraty; bo widząc sie 
zdradzonym przez naczelników swego kościoła, odstręcza 
się od samójże wiary i ginie wiecznie 1 Ale z pewno­
ścią me powiedzieliby sobie: jeden dostojnik kościoła 
polskiego nadużywa swej powiększonój przez Papieża 
powagi do potępienia uczucia narodowego i wytępienia 
go; więc my musimy się oświadczyć nie przeciw niemu 
lecz przeciw zatwierdzeniu powagi Papieża; wigc podpi-

Jćjmość słaba. Więc podróż musimy odkładać
Zdrowsza jćimość, zajeżdża angielska kareta
Siada jójmość, a przy niej suczka faworyta- '
Kładł skrzynki, skrzyneczki, woreczki i paczki 
ie od wódek pachnących, tamte od tabaczki ’
Niosą pudło kornetów, jakiś kosz na finty 
W jednćj klatce kanarek, co śpiewa kuranty 
W drugiej sroka, dla ptaków jedzenie w garnuszku 
JJalej kotka z kocięty i mysz na łańcuszku.
Lhcę siadać, nie masz miejsca; żeby nie zwiać drogi, 
Wziąłem klatkę pod pachę a suczkę na nogi.“

Całe życie modnych pań skreślił tu Krasicki dc 
sądnie. Zbytek, próżność, żądza naśladowania zepsu 
tego dworu francuskiego, czczość duszy i sztuczna uczt 
ciowość, oto cechy tego typu.

W Starościnie Niemcewicza typ ten staje sie iess 
cze pełniejszym, tu już i język ojczysty zapomniana 
Charakterystyczną bardzo jest rozmowa Starościny z mi 
żem o wydaniu córki za mąż. Szarmancki, panicz mc 
dny, co majątek na w oj aż ce strwonił, powiada ja 
nie jeden dzisiaj panicz polski, co także marnuje maje 
tek, co Strousbergowi sprzedaje ziemię polską aby m e 
za co pokazać się w Paryżu:

.. ., .. i,Trzy tylko niedziele
Bawiłem w Angin; srodze powietrze niezdrowe-
Kupiłem dwie par sprzączek i szpadę stalowę —
Byłem na parląmencię; tak jak u nas krzyki
Lecz za to, co za sklëpy, łańcuszki, guziki, ’
Kursa koni!“ ’

Starościnie naturalnie wywigdły Szarmancki do gi 
stu przypadł, lecz gdy mąż pyta, czy zięć naprzykrz?- 
się nie będzie o posag, ona naiwnie zaręcza:

„Jamais — on sobie w małej kabance osiędzie-
Na zielonym ryważu jasnego strumyka ’
Słuchać będzie z Teresą tkliwego słowika
A quoi bon les richesses?“

Typ ten kobiet sentymentalnych ogarnął nie tvlk 
zariiężue niewiasty ale i wdowy, rozwódki i paL 
Mifckiewicz Odmalował go w cioci Telimenie, SłowacI 
w hrabinie Idaln.

Pan Siwiński, zacytowawszy charakterystyczne wv 
jątki z obu poetów, utrzymuje, że typ ten niewiast i 
swojćm rozwinięciu historycznóm wystąpił najprzód iak 
żądza strojów, dalój przybrał francuską sentymentalnośł 
potem francuską mowę, w Telimenie wynarodowił duszt 
gwiazdą dla niego stał się Petersburg, w Idalii całkiór 
oderwał się od ziemi i bujał w dziedzinie chorobliwć 
wyobraźni. Uczucie w nim sztuczne, powierzchowne 
Widok żebraka zajmuje je dla tego, że Murilla obra 
przypomina, na nędzę z artystycznego patrzy się t 
stanowiska, o kraju nie myśli wcale. Typ ten ujemny ko 
biet wiele złego wyrządził narodowości naszój. O typi 
dodatnim, w którym cnota jest zawsze ofiarą a w porozbio 
rowych czasach zmieniła się w heroizm, będzie mówi 
p. Siwiński dnia 31 marca. Czekamy niecierpliwie na do 
kończenie. Ono da nam dopiero możność ocenieni 
całego wykładu: O typach niewieścich w poezi 
polskiój. F J

Paryż, 11 marca 1870
Affuton (iiHer,
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sać musimy przeciw postulatowi o orzeczenie nieomyl- 
cOści w rzeczach wiary i obyczajów.

A tożby dziecko taką logiką opaczną, sig nie rzą- 
jziło i na takie wnioski wpadało 1 Korespondent wsze­
lako śmie ją podsuwać aktowi biskupów naszych. Po­
siada bowiem: „Biskupi galicyjscy poznali blichtr, 
poczuli niebezpieczeństwo, odkryli zasadzkę. Jedna tylko 
droga dla Polaków była otwartą, jedyna droga honoru. 
Ażeby go ocalić, ażeby zerwać wszelką solidarność 
z księdzem prymasem i ze Zmartwychwstańcami, nale­
żało stanąć otwarcie, stanowczo po stronie ks. Dupan­
loup i ks. Strossmayera. Biskupi galjcyjscy nie wa­
hali się. Cześć im i wdzięczność narodul“

Ażeby zerwać solidarność z ks. prymasem i 00. Zmar­
twychwstańcami należało stanąć po stronie ks. Dupan- 
loup i Strossmayera.

Tego powiązania myśli logicznego nie można zrozu­
mieć. Czyż ks. prymas Ledóchowski lub 00. Zmar­
twychwstańcy postawili postulat nieomylności, tak iż, kto 
chce z nimi zerwać soldarność, należy ma sta­
nąć po stronie ks. Dupanloup i Strossmayera przeciw 
nieomylności papiezkićj? Ale gdyby nawet tak było, 
iżby kks. Zmartwychwstańcy i ks. prymas wnieśli 
kwestyą nieomylności na Sobór, to czyż zerwanie 
z kimś na polu politycznego działania może upo­
ważniać do odrzucenia postawionych przezeń kwestyi 
religijnych? Nie byłażby to raczćj profanacya religii 
i zniżenie jćj do polityki?

Zresztą dwaj biskupi galicyjscy (ks. Szymonowicz 
bowiem podpisał postulat nie przeciw niemomylności, 
ale przeciw regulaminowi Soboru) nie oświadczają się 
zgoła przeciw samćjże nauce o nieomylności, zawsze 
tradycyjnćj u nas, na co dowody w uchwałach synodów 
naszych, lecz jedynie przeciw wczesności głoszenia do­
gmatycznego tćj nauki. Niezawodnie uwzględniali Emu- 
tny stan umysłów obecnie w Galicyi, gdzie odbiegają 
od zasad dawnych i w Wiedniu podają rękę do walki 
przeciw Stolicy Apostolskićj, przeciw konkordatowi.

Stanowczo odpieram wszystkie zarzuty korespon­
denta Tygodnia, że „ciskam potępienie na galicyjskich 
biskupów i staram się uczynić z prymasa męczennika 
swych kolegów.“ O tćm ani myślałem, ani to wypo­
wiedziałem. Że zaś ubolewałem nad niedojściem do 
skutku kółka polskich biskupów, o jakim projekcie wia­
domości pewne mnie doszły, nikt, spodziewam się, za 
złe mi tego nie poczyta. Bo czyż nie można ubolewać, 
że w ten sposób nie skojarzyła się łączność moralna 
katolickiego narodu podobna onćj, którą w epoce pias- 
towskićj biskupi utrzymali jedyni, gdy Lechia była w po­
działach ?

„Plan głęboko pomyślany, który spełzł na niczóm“ 
był ze wszech miar szlachetny nie zaś bezecny, którego 
się domyśla korespondent.

Po za Soborem rzecz prosta biskupi jednego ję­
zyka, jednych dążności łączą się w osobne koła dla po­
rozumienia się i narad. Cóż prostszego nad oczekiwa­
nie, że i koło polskie zawiąże się z tćjże przyrodzonćj 
potrzeby porozumienia się w ojczystym języku. Że nie­
stety zniewolę ii biskupi galicyjscy uwzględnić stan re­
ligijny swych .dyecezyi i w kwestyi nieomylności inną 
poszli drogą jak ksiądz prymas Ledóchowski, zawiąza­
nie koła stanęło w zawieszeniu i kto wie, czy w spra­
wie Polski siły prałatów obok siebie w zwartym sze­
regu nie staną.

Oto proste wyjaśnienie i sprostowanie co do koła 
polskiego i nieomylności, jakie w liście zagranicznym 
podaje korespondent do Tygodnia.

Co do księdza prałata Sosnowskiego zaręczyć mo­
żemy, że nie niepodziela uczucia zgrozy dla ks.ks. Zmar­
twychwstańców, jakieby chciał wlać korespondent w swych 
czytelników, a pewnie najlepićj ma sposobność poznać 
sytuacyą.

Msgrowi C. podsuwa korespondent zamiar popiera­
nia rokowań Stolicy Apostolskićj z Moskwą, który, jeżeli 
pomyślny otrzymają skutek, ma się spodziewać 
purpury kardynalskićj. Podsuwa korespondent, że 
Stolica Apostolska bardzo spragniona układów z Moskwą, 
kiedy aż purpurą kardynalską wynagradzać zamyśla. 
Czyż Ojciec św. jeszcze nie znany ze swego usposobie­
nia względem Polski? Wszakże niedawno księżnę Olgę 
zbył z niczćm, która przybyła wyraźnie z zamiarem 
pośredniczenia. Gdzież więc korespondent zbiera takie 
wiadomości.

Tenże Msgr. miał z obawy, „żeby nie przeszkodził 
układom z Moskwą,“ „odwrócić pewnego prałata chcą­
cego zaprotestować na Soborze przeciwko gwałtom mo­
skiewskim w Polsce.“ „W razie zaprzeczeń, radzibyśmy, 
mówi korespondent, aby wzmiankowany członek Soboru 
pozwolił wymienić swe nazwisko, co od niego nie od 
nas zależy.“ My niedyskrecyą pepełtiimy, przemówić 
o Polsce chciał ks. Sosnowski, ale odwodził go od tego i 
zamiaru nie Msgr. C., lecz sławiony na wszystkie tony 1

przez koresp. biskup Strossmayer, o czćm już donosi­
liśmy. Tenże podjął się zlecenia Moskwy, żeby w jćj 
imieniu zawiązać rokowania ze Stolicą Apostolską.

Co do zgromadzenia Zmartwychwstańców, których 
definicyą korespondent podaje, że są biurem korespon- 
dencyjnćm do połowy dzienników polskich, a nawet do 
Univer8’a, Unitń Catt. i Corresp. de Romę, to 
rzecz dowolnie wymyślona, którćj on ani ja sprawdzać nie 
myślę.

Sądzę, że nie omieszkacie zaprzeczyć, że wasz ko­
respondent nie jest członkiem zgromadzenia ks. ks. 
Zmartwychwstańców. Spudłował więć niezmiernie sza­
nowny korespondent.

Wybaczcie, żem tak szeroko się rozpisał, ale nad 
sprawą doniosłości niezmiernćj i sądzę, że mimo wstrętu 
do polemiki, uczucie znane bezstronności dozwoli sło­
wom powyższym zająć miejsce w kolumnach szanownego 
pisma waszego, choć z przekonaniem, że kłam zadam 
słowom Balińskiego, który mówi:

I nie prędko się obmyjesz 
O! nie prędko; ezęścićj zgnijesz...
Więc okrzykną winowajcą 
Zaprzedanym, albo zdrajcą. —

Telegramy.
Wiedeń, 16 marca. Wiener Ztg ogłasza dziś 

w części urzędowćj nominacyą księcia Adolfa Aueraperga 
na namiestnika Salzburga. — Dotychczasowy tymcza­
sowy namiestnik Austryi niższćj p. Weber mianowany 
namiestnikiem.

Madryt, 16 marca. Minister skarbu Figuerola 
przedłożył projekt, upoważniający rząd do wpuszczenia 
w obieg znajdujących się jeszcze z pożyczki z 1868 
roku w portfelu bonów skarbowych celem pokrycia nie­
doboru za rok 1868, 1869 i 1870.

Madryt, 16 marca. Pogrzeb księcia Henryka de 
Bourbon odbył się dzisiaj. Spokojności nie zakłócono.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I Î0TÔCZNE.
* Poznań, 17 marca. Zwłoki ś. >. księdza Kamień­

skiego, eksdziekana dekanatu poznańskiego i prawie czterdzie­
stoletniego zarządzcy parafii tntejszńj św. Marcińskiej, dziś zło­
żone zostały do grobu przy nader licznym udziale wiernych i w 
asystencyi całego niemal duchowieństwa poznańskiego, któremu 
przewodniczył czcigodny nasz ksiądz biskup snfragan Stefano­
wicz. Orszak pogrzebowy najlepićj uwydatnił, jak wysoko owie­
czki jego pieczy powierzone swego pasterza szanowały i powa­
żały. Niechaj spoczywa w Bogn kaptan—Polaki

* Poznań, 17 marca. Na onegdaj odbytńm W&lnćm 
Żebranin Towarzystwa tutejszego Pożyczkowego wybierano nowy 
Zarząd. Prócz jednego wszyscy członkowie, występujący z Zarządu, 
na nowo wybranymi zostali. W miejsce występującego wybrano 
pana doktora Jarnatowskiego, który tyle czasu i z tak szczę­
śliwym rezultatem poświęca polskim stowarzyszeniom.

— * Naczelny prezes W. Księstwa Poznańskiego, hrabia 
KĆSnigsmarck, wyjechał onegdaj w towarzystwie panów wyższego 
radzcy rejencyjnego Wegnera, radzcy rejencyjnego Buffet i radzoy 
rejencyjnego i radzcy budowniczego Werneckincka w interesie 
służby pnblicznśj w powiaty południowe Księstwa, nasamprzód 
do Kościana i Rawicza.

— * Warta dotąd nie puściła. W skutek przymrozków 
wody były opadły, dziś jednakże nieco się wzniosły. Wodoskaz 
przy moście Chwaliszewskim wskazywał rano 9 stóp 8 cali.

— * Kalendarz. Jutro, w piątek, dnia 18 marca, Ga­
bryela, archanioła; w kalendarzu słowiańskim Bohdana. 
Wschód słońca o godzinie 6 minut 10, zachód o godzinie 6 mi­
nut 8.

Dnia 18 marca 1241 klęska od Tatarów pod Chmielnikiem. 
— 1829 ogłoszenie wyroku sądu sejmowego.

/z Bak, 15 marca. (Pogrzeb ś. p. Macieja hra­
biego Mielżyńskiego). Łamy Dziennika, przepełnione 
w ostatnich czasach biografiami znakomitych mężów, umieściły 
tćż pokrótce życiorys ś. p. Macieja hr. Mielżyńskiego, zmarłego 
przed kilku dniami w Królestwie Polskićm. Szanowne zwłoki 
tego zacnego obywatela przywiezione zostały do Woźnik pod 
Grodzisk i tamże spuszczono je dzisiaj do grobu familijnego 
w kościele 00. Reformatów. Liczny i serdeczny udział, jaki 
okazywało zebrane duchowieństwo, obywatele i okoliczni wie­
śniacy, najwymowniejszym są dowodem, jak wysoki szacunek 
i ogólne przywiązanie umiał w swem życiu ś. p. hr. Maciej we 
wszystkich warstwach spółeczeństwa sobie wyjednać. Na smu­
tnym i żałobnym tym obchodzie znajdowali się z odległych stron 
nawet sędziwi kapłani i pierwsi obywatele, którzy, będąc w stó- 
sunkach ze ś. p. hr. Maciejem, ostatnią oddali mu dzisiaj po­
sługę. Żałobna ta uroczystość odbyła się tśź z wspaniałością, 
należną tak zacnemu mężowi. JW. ks. biskup Stefanowicz cele­
brował mszą św. w asystencyi kilku księży a JW. ks. ofieyał Ja­
niszewski wypowiedział w pięknćj mowie zasługi ś. p. hr. Ma­
cieja, jakie względem ojczyzny, bliźnich i rodziny położył. Sto­
warzyszenie Czeladzi Katolickiój z własną chorągwią pod prze­
wodnictwem swego prezesa ks. dziekana Zenktelera z Poznania 
i delegacye innych Towarzystw świadczyły swą obecnością, że to 
pogrzeb męża, którego stratę każdy mocno cznje i którego zwło­
kom towarzysząc, najodpowiedniejszy hołd cnocie i zasłudze się 
wypłaca. Cześć i wieczny szacunek niech otoczy pamięć ś. p. 
Macieja hr. Mielżyńskiego i niech z serc naszych nigdy ona nie 
wygaśnie a daj Boże, aby wyłom, zrobiony przez śmierć Jego 
w zastępie obrońców szlachetnej sprawy, jak najprędzćj był wy­
pełniony 1

Żałobne nabożeństwo za du­
szę ś. p. hr. Macieja 
Mielżyńskiego w Ko­
strzynie nie odbędzie się dnia 
18 b. m., lecz w czwartek, 
dnia b. m. (1809)

H

W poniedziałek dnia 21 bm. od­
prawi się w Michorzewie nabożeń­
stwo za duszę ś. p. Franciszka 
Bączklewlczaj jako w rocznicę 
śmierci jego. (1810 ) s

Otworzenie konbursn.
Królewski sąd powiatowy w Poznaniu

Wydział dla spraw cywilnych. 
Poznań, dnia 16 marca 1870 roku, 

przed południem o godz. 12.
Nad majątkiem kupca Izaaka Cohn pod 

firmą J. L< Cohn w Poznaniu zamieszkałe­
go otworzono konkurs kupiecki a dzień 
wstrzymania zapłaty ustanowiono na dzień 
15 marca 1870 r.

Tymczasowym administratorem masy usta­
nowionym został kupiec Hugo Gerstel w 
Poznaniu zamieszkały. Wierzycieli dłużnika 
wspólnego wzywamy, aby w terminie 

na dzień 8 kwietnia r. b. 
przed polud. o ged. 11 

przed komisarzem radzcą sądu pow. Gaebler, 
w lokalu sądowym No. 13 wyznaczonym, o- 
»wiadczenia i propozycye swoje względem u- 
“żymania tego administratora lub ustanowie­
nia innego tymczasowego administratora 
oddal' tJłnczasowćj rady administracyjnej
cnP^ł^kim, którzy od dłużnika wspólnego 

kolwiek w pieniędzach, papierach lub in- 
ych rzeczach w posiadaniu lub zachowaniu 

ub którzy mu cokolwiek są winni, za- 
cifi aby nic mu D*e wydali lub wypłą- 
dnik uWiSZ®m 0 posiadaniu przedmiotów do 

uia 9 kwietnia 1870 r. włącznie sądowi lub

administratorowi masy doniesienie nczynili 
i wszystko z zastrzeżeniem jakowych swych 
praw tam dotąd do masy konkursowej od- 

Idali. Zastawnicy lub inni z nimi równo u- 
prawnieni wierzyciele dłużnika wspólnego 
powinni o rzeczach zastawionych w ich po­
siadaniu się znajdujących tylko doniesienie 
uczynić.

Zarazem wzywamy wszystkich tych, któ­
rzy do masy pretensye jako wierzyciele kon­
kursowi rościć chcą, aby należytości swoje, 
bądź że takowe już są wy skarżone lub nie, 

prawem żądanego pierwszeństwa do dnia 
13 kwietnia r. b. włącznie u nas piśmiennie 
lub do protokułu zameldowali i następnie 
do rozpoznawania wszystkich w czasie wspo- 
mnionym zameldowanych, również stósownie 
do okoliczności do ustanowienia osób zarzą­
dowych (.1811)

dnia 81 kwietnia r. bież, 
przed polnd. o gród. 11

przed komisarzem radzcą sądu powiatowego 
Gaebler w lokalu sądowym 13 stanęli.

Kto zameldowanie swoje na piśmie złoży, 
powinien kopią onegoż i jego aneksów do. 
łączyć.

Każdy wierzyciel, który nie w naszym o. 
kręgu urzędowym zamieszkujej powinien przy 
zameldowaniu swojśj pretensyi pełnomocnika 
tu zamieszkałego lub do praktyki u nas n- 
poważnionego obcego ustanowić i do akt do- 
uieść. Tym, którzy tu znajomości nie mają, 
podaj emy radzców sprawiedliwości Tachu 
schke i obrońców prawa Pilet i Bertheim 
jako rzeczników.

w lokalu podpisanego królewskiego sądu po­
wiatowego.

Wypis rejetru podatkowego, wykaz hipo­
teczny i wszytkie inne wiadomości tyfczącel 
się tćjże nieruchomości, jako tćż szczególne 
warunki sprzedaży przez interesentów jesz­
cze stawić się mąjące przejrzane być mogą 
w III biurze królewskiego sądu powiatowego, 
podczas zwyczajnych godzin służbowych.

Osoby, które chcą rościć do powyżćj opi­
sanej nieruchomości prawa własności lub nie 
zahipotekowane prawa realne, do których 
skuteczności przeciw trzecim osobom jest 
atoli podług prawa potrzebne zaintabfilowa- 
nie w księdze hipotecznej, wzywa się ni- 
niejszśm, aby swe pretensye najpóźniej w 
powyższym terminie licytacyjnym zapowie­
działy.

Uchwała co do udzielenia przybicia publi­
cznie ogłoszoną zostanie w terminie wyzna­
czonym na

dnia 16 maja 1870. przed południem 
o godzinie 11.

w lokalu urzędowym królewskiego podpisa­
nego sądu. (1166)

Śrem, dnia 3 lutego 1870.
Królewski sąd powiatowy.

Sędzia subhastacyjny.

Sprzedaż konieczna.
Dobra <S«1r, w księdze hipotecznśj dóbr 

szlacheckich powiatu śremskiego położone, 
Tom. III na stronnicy 33 i następ, zapisa­
ne, do Henryki Agnieszki KoozorowsklóJ 
z domu Jaraczewsklój należące, których 
tytuł własności na imię jej jest zapisany 
i które z objętością mórg 2478,0, opłacie po­
datku gruntowego ulegają, podług ustalonego 
czystego przychodu na podatek z gruntu na 
1288,3j tal. i na podatek budynkowy z war­
tości użytku na 211 tąl., sprzedane być ma­
ją drogą subhastacyi koniecznćj

dnia 9 maja 1870. przed południem 
o godzinie 11.

WIADOMOŚCI LITERACKIE.
— * Pan Karól Forster z Berlina nadesłał nam następu­

jące pismo:
„Do Szanownśj Redakcyi Dziennika Poznańskiego. 

Po życzliwśm ogłoszeniu w Dzienniku Pozn. odezwy mojej 
z dnia 9 bm., w której ofiarowałem bezpłatnie wszystkim 
Stowarzyszeniom Przemysłowców i Rękodzielników 
polskich po jednym egzemplarzu mych 25 książeczek dla klas 
pracujących, odbieram ze wszech stron tak W. Ks. Poznańskiego 
jak i Galicyi żądania tychże książeczek bezpłatnie przez inne 
różne Towarzystwa, zakłady, czytelnie miejskie, a nawet osoby 
prywatnej robiące zbiory w celu użytku publicznego, lubo moja 
Odezwa jest wyraźną w tćj mierze.

Jako emigrant z r. 1831 z uczciwej pracy na ziemi obećj 
żyjłcy> pragnąłem żywo przyczynić się do rozwoju u nas prak­
tycznej oświaty, i od lat kilkunastu powiodło mi się, przy nie­
złomnej woli, rozdać pomiędzy Rodaków bezpłatnie przeszło 
12,000 książek; a teraz ofiaruję z wydawnictwa mych 25 książe­
czek Indowych pewną ilość szanownym pracownikom naszym; ale 
więcój, mimo najszczerszych chęci robić nie mogę, bo sam, jako 
emigrant, środków na to nie posiadam, a poparcia dotąd, zwła­
szcza z Galicyi, bardzo mało znalazłem. Szanowni tylko obywa­
tele W. Ks. Poznańskiego raczyli z szlachetnńm współczuciem 
podać mi w tych moich usiłowaniach przyjazną rękę, i tym czci­
godnym mężom zawdzięczam jedynie to, że się moje w.dawnictwo 
aż potąd utrzymać potrafiło. W Galicyi bardzo słabe dotąd zna­
lazłem materyalne poparcie, lubo wydawnictwo moje było tam 
jak najżywiej polecane przez Radę Szkolną, przez Towarzystwo 
gospodarskie, przez Towarzystwo pedagogiczne i przez wszystkie 
pisma publiczne. Takie położenie rzeczy nie dozwala mi zadość 
uczynić wszystkim żądaniom bezpłatnych książek, z różuych 
mnie stron dochodzących. Ofiarowałem teraz moje 25 książeczek 
wszystkim stowarzyszeniom Przemysłowców i Rękodzielni­
ków Polskich w kraju i zagranicą, i w tem słowa dotrzy­
mam, ale dalśj na tej drodze iść nie mogę. Wszak tóż wreszcie 
cena 2 talarów (4 złr.) za 25 książeczek (a 4 tal. za 3 onych 
egzemplarze) nikomu zbyt uciążliwą zdawać się nie może; a zni­
żona cena 10 talarów ;20 złr.) za 20 tomów mńj Biblioteki 
nauk moralnych i politycznych kasy zamożnych nie zruj­
nuje. PoczytHjąc rozwój praktycznej oświaty u m.s za główną 
dziś i jedyną podstawę do przyszłych losów Polski, staram się 
służyć tćj sprawie, o ile siły moje starczą. Niechaj tylko każdy, 
pragnący szczerze zbawienia Ojczyzny, pełni swe obowiązki tak 
jak ja staram się one pełnić, a będzie pewnie mógł w każdói 
chwili stanąć z czystśm sumieniem, tak przed Bogiem, jak I przed 
ludźmi.

Berlin, dnia 16 marca 1870.
Karól Forster,

24, Leipziger Strasse.“

GOSPODARSTWO, PRZEMYSŁ I HANDEL.
Przy dzisiejszym daalszćm ciągnieniu III klasy 141 król, lo- 

teryi klasowśj padła:
1 wygrana 1000 tal. na nr. 11.688.
1 wygrana 603 tal. na nr. 70,983.
2 wygrane po 300 tal. na nr. 44,959 i 65,445, i
14 wygranych po 100 tal. na nr. 4638, 8627, 10,540, 21,577.

34,179, 51,304, 53,340, 56,909, 57,268, 62,284, 75,365, 81,515 
85,236 i 87,274. ’ ’

Berlin, dnia 16 marca 1870.
Król, jeneralna dyrekeya loteryi.

PRZYBYLI DO POZNANIA
dnia 17 marca.

BAZAR. Hr. Mielżyóski z Miłosławia, Iłociszewski z Przecła- 
wia, Przyłuski z Łagiewnik, Mielęcki z Górki, Czarliński z Za­
krzewa, Rembowski z Chruścina, hr. Mycielski z Cbuciszewa 
dr. Szułdrzyński z Siernik.

HOTEL DU NORD. Gutkowski z Oporzyna, prób. Nowak z Żo- 
nina, prób Tułodziecki z Miłosławia.

STERNA HOTEL EUROPEJSKI. Prałat Daniewski z Hanowe­
ru, Pągówska z córką z Kurnatowic.

0EHM1GA HOTEL EttANUUSKl. Malczewski z Swinarek, Mal­
czewski z Swinar, Moszczeńska z córką z Tarnowa

HOTEL POD CZARNYM ORŁEM. Gołecki i Szostakowski 
z Połażejewa, Siczyński z Pogorzelicy, prób. Ołyński z Gniezna.

HOTEL RZYMSKL Taczanowski z Szypłowa, Raczyński z Psar- 
skiego.

HOTEL PARYSKI. Iłowieoki z Recza, Pluciński z Konojadu 
Dobieszyński z Bronisławia.

HOTEL BEKL1NSKL Moraczewski z Orchowa, Iffland z Orze­
szkowa, Nieżychowski i Turkowski z Kaźmierza.

Wiadomości giełdowe. 
Bielda poznańska, 17 marca.

Poznańskie stare 31/, % listy zastawne — tal. płac. _
Poznańskie nowe 4°/0 listy zastawne tal. 81% płacono. — Pozn. 
listy rentowe tal. 81’'« żąd. — Pozn. 5% obligacye pow. — żądi 
—- Akcye banku prowinc. pozn — płac. — Banknoty polskie 
74% tal. płac. Akcye poznań. banku realno-kredytowego — tal. 
płacono.

Żyto: wy pow. — węcpli; na marzec 4]%, marzeo-kwieo. 
na wiosnę 41’/»», kwiecien-maj 41'/,, maj-czerw. 41%, czer­

wiec-lipiec 42%, lipiec-sierp. — tal. płac.
Okowita: (z beczką) wypowiedziano — kw.; na ma­

rzec 14%, kwiecień 14%, maj 14%—>%4, czerwiec 14%, lipiec 
151/,,, sierpień 15% tal., kwiecień maj w związku —, czerwiec- 
lipiec w związku — tal.; w miejscu bez beczki 14% tal. płac.

Blełla berlińska, 1S marca.
Usposobienie giełdy dzisiejszej było we względzie papie­

rów spekulacyjnych słabe, we względzie akcyi kolejowych dość 
stałe; obrót pierwszych był mały, z drugich obiegały niektóre 
z niejakiem ożywieniem.

Walory praskie: Dóbr, pożyczk. pstwa (4>/,%) 95% płac. 
Poż. pstwa z r. 1859 (5%) 101% płac. Obi. pstwa (4%) 78% 
płac. Poż. pstwa prem. z r. 1855 (3'/,%) 116% płac.

List, zastaw.: Zachod.-prusk. (37i°/o) 72% płac, dto (4%)

80% płac, dto (4%%) 87% płac. Pozn. nowe (4%) 81% płac. 
Listy rent. Pozn. (4%) 84% płac. Prusk. 4%) 85 płac

Walory zagranlozne ; Austr. meta! ió%) — płac Poż. 
naród. (5%) — płacono. Losy z roku 1854 .'4%1 73% żąda o. 
Losy kredyt, z r 1858 89'/4 płacono. Losy z r. 1860 15%., 80 
płac. Losy z r. 1864 (4°z0) 65% żą a o Pożycz, w srebr. z r. 
1864 (5°/„) — płacono. Rosyjska pożyczka prem. z r. 1884 -5%) 
119'/, płacono. Rosyjsk.-polsk.-oblig. -karb. 4%i 69% płacono. 
Polsk. certif. Lit. A. po 300 złp. i5v'„) 92 płac, dto cząstki i o 
100 złp. (4%) 98% żąd Pilskie listy zast. 3 era. w rs. 4u/ni 70 
płc. Listy likw. 56% płac. Włosk. poż. (5°/„- 55', płacono Tu­
recka pożyczka 45%-’,„ płacono Amer-k. pożyczka 96% 
płac Akoye Stałe! żełai Kol. mind. 123’/, płacono Gal Kar. 
Ludwik 99’/e płacono Austryackie. Irauc. 212 i '/, płacono.

arsz.-wied. 57'/, płac. Bankt Itfl Austryackie kredyt, raob. 
154%—%—7, —% płacono Poznańskie prowineyon. li 3 żądano. 
Szląsk. stów. bank. (4%) 120J płac Certvf. bip. Hubnera <47 )
98 płac Hansem. (4%%i 94 plac Henkel (4L, . L.'/
Meining. (4%%) — płac.

Bszenica: 2lOo lunt. w miejscu 51 —€4 tal-, 2000 funt, 
na marzec —, kwinc.-niaj 58—'7%, maj-czer^. 9 -58'/, płac, 
czerw, lipiec 607,-60 tal płac, i żąd. Zyto: 2000 tuut. w unej- 
sen 44-45% tal.; ua marzec—, kwiec.-uiąj 44%—’/,, maj-czerw. 
44%—%, czerw.-lip. 45%—7„ lipiec-sierp. 46—45 /, ul. płac. 
Jęczmień: 1750 lunt. mały i wielki 31 44 tal. Owies: 12b0 
fuut. w miejscu 22—27 tal.; wschodnio-pruski 23'/,—24, pomor­
ski 25—% t»L z kolei płac ; ua marz. — plac., hwiec-maj 24’z. 
maj czerw. 25% tal. płac, i żąd. Groch: 2250 funt <li, gou.w.’ 
50—56 tal., na paszę 41—47 tał. Rzep: 1800 tuut. 10?—110 
tal. Rzepik: 100—108 tal. Olej rzepiowc 100 tuet, w miej­
scu 13% tal. płac.; ua marz, i marzeckwiec. 13% tal., kwiec.-maj 
13% —‘%, taL płac. Oléj lniany: IDO tuut. «uiiejscn 11% 
tal. Olej skalni: w miejscu 8% tal.; na marzec 8%.—%,— 
’/a, płac., marzec-kwiec. — tal. Okowita: »W' ITnliesa 
w unejscu bez beczki 14% tal. piać.; ua marzec i marzec-kwiec«, 
15 płac, kwiec.-uiąj 15%2— %, maj-czerwiec 117,2—% pi. i żąd. 
czerwiec-lipiec 15%,—%2—% tai ptącono.

<>aeto>.« u>a-vclu*wisS4». 16 marca
Koniczyna czerwona: niezmiennie stale, poślednia 12 

—13, średnia 13%—15, piękna 157,-16'/,, wysoko piękna 17 
—17% tal. Koniczyna biała: bardzo stale, puśledn. 16 18
średn. 19—21%, piękua 23%-25%, wys. piękna ¡67,-28 tal. ’ 

Zyto: 2000 funtów, bez zmiany; na marzec i marzec-kwie­
cień 43'/, żąd., kwiec.-mąj 42%—43 płac, i żąd, maj czerwiec 
41, czerwiec-lipiec 44, lipiec-sierp. 45 tal. płac’ Pszenica: na 
marzec 5872 tak żąd. Jęczmień: na marzec 40-tal. żądano. 
Owies: na marzec 42%, na wiosnę 42% żąd. 427, plac., maj- 
czerw. — taL Rzep: na marzec — tal żądano. Olej rzepio-
wy: słabo; w miejscu 13%, tal. żąd., na marzec 13%, marzec- 
kwiecień 13%2 żąd., kwiec.-maj 13y, płac., maj-czerw. — tal. żąd. 
Okowita: bez handlu, w miejscu 14%, tal. żąd. 13“/,, płac- 
na marzec i marzec-kwiecień 1474 płac., kwiecień-maj 14%, płac.’ 
% żąd, maj-czerw. 14% płac., czerw.-lipiec 15 żąd., lipiec-sier­
pień l573, sierp.-«rzes. 15% tal. płac.

(Nadesłano).
Prosimy hiûiejszém o uważne przeczytanie zamieszczonêj 

w dzisiejszym Dzienniku oferty szczęścia domu bankowego Laz. 
Sama. Cohn w llamburzu. Chodzi tu o prawdziwe 
losy państwowe, których w grane gwarantuje i losuje państwo, 
w loteryi pieniężnćj tak obficie w wygrane główne zaopatrzonej, 
że z wszystkich okolic udział jest bardzo ożywiony. Przedsię­
wzięcie to zasługuje na najzupełniejsze zaufanie, ponieważ 
wzmiankowany dom „Błogosławieństwo Hoże u Cohna‘‘ znany jest 
wszechstronnie przez wypłacanie milionów wygranych. [1560],

Błogo skutkująca Revalescière du Barry. — Nadal nikt 
nie będzie już mógł powątpiewać o błogiej skuteczności Revale­
scière du Barry, odkąd do tysiąca pochwał lekarskich i nielekar- 
skich dodać możemy dzisiaj wdzięczne błogosławieństwo i szczę­
śliwą kuracyą Jego Świątobliwości Papieża po dwudziestoletnićm 
bezskuteczném użyciu lekarstw. Rzym, 21 lipca 1866. Zdrowe 
Papieża jest wyborne, mianowicie odkąd wstrzymuje się od wszel­
kich lekarstw, któremi go uleczyć chciano i wyłącznie używa wy- 
bornéj Revalescière dn Barry, która zadziwiająco pomyślnie nań 
działała. — Zaręczają, że Jego Świątobliwość spożywa przy każ­
dym obiedzie pełny talerz i nachwalić się nie może jéj skutków 
dobroczynnych. (Korespondencya Gazette du Midi.) W na­
stępujących chorobach godną jest polecenia: niestrawności, przer­
wanych funkcyach żywotnych, obstrukcyach, sokach ostrych, kur­
czach, Diabetes, spazmach, zgadze, dyaryi, rozdrażnieuiu ner­
wów, chorobach wątroby i nerek, nadymaniu, ro-szerzeniu, biciu 
serca, nerwowym bólu głowy, głuchocie, szumie w głowie i u- 
szach, zawrocie, boleściach między łopat ami i we wszystkich 
prawie częściach ciała, chronicznych zapaleniach, i ropieniu się 
żołądka, wyrzutach zaskórnycn, febrze, skrof.łach, zepsutych 
sokach, braku krwi, suchotach płuc i ka ałów oddechowych, 
suchotach, puchlinie wodnéj, reumauzmie, pedugrze, infiueuza, 
hryppie, mdłościach i womitaeh nawet podczas brzemieuności, oo 
obiedzie lub na morzu, osmutnieniu, spleenie, ogólućm osłabie­
niu, ochromieniu, kaszlu, astmie, wciśneniu na piersiach, niespo- 
kojności, bezsenności, wycieńczeniu, hysteryi, drżeniu c.łuuków, 
odrazie do towarzystwa, niezdatności do studyowania, de nziach, 
słabości pamięci, uderzaniu krwi do głowy, melancholii, bezpod­
stawni bojaźni itd. [6508]

Cenny ten środek łecząco-pożywny sprzedaje się w pusz­
kach blaszanych wraz z przepisem użycia ’/, funta za f8 sgr., 1 
funt za 1 tal. 5 sgr., 2 funty za 1 tal. 27 sgr , 5 funt, za 4 tal. 
20 sgr., 12 funt, za 9 tal. 15 sgr., 24 funty za 18 tal — Reva­
lescière Chocolatée w proszku i tabliczkach na 12 filiżanek 18 
sgr., 24 filiżanek 1 tal. 5 sgr., 48 filiżanek 1 tal. 27 sgr. — Spro­
wadzać można przez Barry du Barry i Spółka w Berlinie 178 
Fryderykowska ulica; Felix & Sarrotti w Berlinie, 191 Fry- 
derykowska ulica; J. C. F. Neumann & syn, 51 Gołębia ulica, 
Emila Karig, 94 Lipska ulica; J F. Schwarzlose synowie 
30 Markgrafenstr., Barry ou Barry & Comp. w Wiedniu, 
Goldschmid Gasse 8; w Frankfurcie n M. 10 Rossmarkt; w Ham­
burgu 41 Katbariaenstrasse; w Poznania U Elsnera; w Lipsku; 
u Teodora Pfitzmann, liwerauta nadwornego; w Wrocawiu 
u S. G. Schwartz, Edwarda Gross, Gustawa Scholtz 
w Poczdamie u Schwarzlose, wA.tenburgu w Saksonii u Reb- 
ske’go, w Hanowerze u Reyersbacba, w Lesznie u S. A. 
gcholtz i rozsyła do wszystkich okolic za asygnacyą pocztową 
lub zaliczką.

Mogllnlcbie
Towarzystwo rólnicze odbędzie 
Walne zebranie dnia SI ł>. m. 
o godzinie 11 przed poł. u pana 
Madałkiewicza w Mogilnie- 

______ Dyrekeya, (1731)
Poszukuje się ucznia do handlu ko­

rzeni i cygar. Oferty snb A. B. 50 przyj- 
muje Ekspedycya Dzień. (.1714)

Akademia handlowa
w Gdańska

Początek półrocza latowego 21 kwietnia. 
Bliższych szczegółów udziela (.1728) 

Dyrektor

A. Hlrcbner.

Sprzedaż konieczna.
Nieruchomość w Poznaniu pod No. 107 

na przedmieściu Chwaliszewie (Tylne Chwa 
liszewo No. 4) położona, do majstra szew­
skiego Jana Llstewsklege i jego żony Ce­
cylii z Głuszy ńsklch należąca, która na po­
datek budynkowy z wartości użytku na 940 
tal. podaną jest, sprzedaną być ma w celu 
subhastacyi koniecznćj we
wtorek dnia 84 maja rb. przed 

południem o godz. 10. 
w lokalu tutejszego królewskiego sądn po­
wiatowego na sali pod No. 13. (1071-)

Poznań, dnia 7 lutego 1870.
Królewski sąd powiatowy.

Sędzia subhastacyjny.
Nłauezyelelka Polka, biegła w ję­

zyku niemieckim i francuskim i muzyce, 
szuka posady od 1 kwietnia. Bliższą wia­
domość udzieli pani Rabiger św. Rlarcln 
N#. 8. (1803-)

Nowa akademia muzyczna
w Berlinie

Grosse Friedrichstrasse 94 niedaleko Lip.
Dnia 1 kwietnia rozpoczyna się kurs nu- 

wy: L nauka elementarna i kompozyiyi: 
dyr. muz. R. Wtterst, p. Breslauer ; 2) me­
todyka: prof. T Knilak; 3 fortepian: prof.
T. Knilak, L. E Bach, p Breslauer, p. 
C. Bureei, p. Alexis Hollaendor, p. Hen­
ne, p. Hasse, p. Kirchner, p. Franciszek 
Knilak, p. Relchhardt, p Scharwenka, 
panna Alma Hollaender, pani Rappel, pan­
na Floeter, panna Schneider: 4) śpiew so­
lowy: p. Gustaw Engel, p. Franciszek 
Knilak. panna Baum; 5) skrzypce; p. pro- 
esor Grunwald; 6) wiolonczela; p. Loeper; 

7) partytura i orkiestrowa gra fortepianowa: 
dyr. muz. p. Krlgar; 8) klasa kwartetowa: 
uroi. Grfinwald; 9) klasa chórowa: p. 
Franciszek Knilak; 10) klasa orkiestrowa: 
dyrekt. u>nz. R Wfierst; 11) język włoski 
dr. del Vechlo; 12) deklamacya: panna An­
na Itzlgsohn.

Z Akademią stoją w związku:

a) Seminaryum
do specyalnego wykształcenia nauczycieli

gry na fortepianie i śpie»u i nauczycielek;

b) elementarna szko­
ła nauki gry na for­
tepianie i skrzypcach
w któićj początkujący od 7—14 lat uczą się 
pod naczelnym kierunkiem podpisanego. 
Honorarium wynosi za te klasy 3 tal. mie 
sięcznie;

c) Towarzystwo 
śpiewu,

którego głównym celem jest stndyum dzieł 
głosowych dla choru mięszanego. Obok ćwi­
czeń chórowych wykonują się jednakże i 
kompozycye instrumentalne a elewom szcze 
gółowo akademii podaje się sposobność do 
przyzwyczajania się przez wykłady solowe 
do występowania w kole większćm.

Przyjmują się uczniowie i uczennice. Za­
miejscowi znajdą dobre pensyonaty w bez­
pośredniej bliskości zakładu. (.1428) 

Obszerniejsze szczegóły podaje program, 
który dostać można w każdej księgarni i 
każdym handlu muzvkaliów i u podpisanegoi 

Berlin w lutym 1870.

Pro/, dr. Teodor Kullak
król, fortepianista nadworny i fortepianista 
nadworny JKr.Wysokości księcia następcy 

tro u.
Godzina do mówienia: 9—10, 4—5.

Wyższa szkoła we Wronkach, która do 
średnich klas gimnazyalnych przys -asabii, 
rozpoczyna swój rok szkolny na dniu 21 
kwietnia r. b. DyreLcyą szkoły tej obejmuję 
od Wielkiej nocy i rufesor. który dotych zas 
l?rzy gimnazjum był czynni m" i dla tego 
spodziewać się należy, że zakład ten nowo 
zakwitnie. O wykład religii katolickiej i 
jeżyka polskiego również się postarano Ino- 
stytut ten poleca się szczególnie rodzicom- 
którzy się niedogodne ści i niebezpi- czeństw 
wielkiego miasta obawiają. Zapisy przyj­
muje niżdj podpisany prezes nadzoru szkói- 
nego. (.1608)

Wronki 2 marca 1870.
Prezes nadzoru szkóloego 

Burmistrz

Ołłcrsolin.
Aukcya.

Z polecenia król, sądn powiatowego 
sprzedawać będę publicznie w poniedziałek 
d. ia 20 marca rb. rano od 9 godziny w lo­
kalu aukcyjnym przy Magazynowej ul. No. 
1 najwięcej dającemu za natychmiastową za­
płatę futra jako to: futro <l»«n«hle, 
muły i itołnirrszr tnm»kovre 
i inne futra i inaiikietkl, następnie 
pościele, ublory i meble'jako tćż 
s 11 godzinie fortepian, kilka arty­
kułów atroju ti--n»«kie<ęo jako to: 
kapelusze, neaterye, wsit.ąźtei, 
pióra, o 12 godzinie dobrego konia 
ruboezego i uprzęże. (1816) 
ityrhlensbl, król, komisarz aukcyjny.

Do panów właścicieli domów!
Dnia 1 kwietnia rozpoczyna się nowy abonament, gdzie każdy właśc 

ciel domu wszystkie pomieszkania, które w przebiegu jednego roku f 
u niego do wynajęcia, może zameldować w mojćm biórze mieszka 
nia wykaz.tijącćni, nie płacąc już nic i przy wydzierżawieni 
Wielka część panów właścicieli domów przekonała -się już o praktycznoś 
tego przedsięwzięcia i proszę dla tego o wspieranie mnie licznym aboni 
mentem. Z poważaniem

[1808] E. Jbrange.
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Na porę wiosenną 
ISi© poleca:

Firanki,
Wyroby na meble i 

Portiery, 
Pokrycia na stół, 

Kolosy,

Czytelnia francuska w Śremie
Uesnla poszukuje natychmiast [1815]

■■II. Wolkowltz,
cukiernia, Wilhelmowski plac 12.

Dobrzy i biegli spryełiowniey, lecz 
tylko tacy, co robotę tę umieją, znajdą ko­
rzystne i trwałe zatrudnienie u (.1814)R. Fischera

Poznań, W. Garbary 18.

Kobierce
w wszelkich wielkościach od- 
pasowane i na całe pokoje,

Chodniki,
Ceraty,

Maty kokosowe
w największym wyborze po 
najtańszych cenach. (1633) 

Poznań, Rynek No,

Z powodu licznych zapytywań donoszę niniejszym, 
że obok mojćj Czytelni polskiej i niemieckićj zało­
żyłem także i fraucushą, zaopatrzoną w dobo­
rowe dzieła znakomitych autorów. [1797].

K. Kąsiorowski,
księgarnia i skład papieru.

Kiastrzi kiwanie Ga-
" iene! (.1478)

leczy bez bólu w trzeci« «inlaclt 
knżtiy upływ« prostaty, jak 
powstający tak rozwinięty i zupeł­
nie zadawwniony. Cena butelki 
wraz z przepisem użycia 2 tal. Skład 
wyłączny Berlin, Franciszek 
Sehwvarzl»se, Leipzigerstr. 56.

Świeże angiel. ostrygi
u [Î813J

Leopolda Goidenringa.

63.

¡Robert Schmidt,
(■uuernantlia Polka, znająca do­

kładnie języki francuski i niemiecki oraz 
muzykę może znaleść miejsce w Kongresów­
ce na wsi przy granicy pruskiej do 4 dzeci

najstarsze 11 lat mające. Życząca sobie ob­
jąć powyższe miejsce, zechce się zgłosić li­
stownie do Katowic pod adresem Berthold 
Henschel po bliższe szczegóły. (.I7i7)

Oryginalne państwwowe I 
sy premiowe wszędzie są 
dozwwolone.

Najnowsza wielka
(dawniéj Antoni Schmidt.)

BSBBBSBBBiBBSB
Uwieńczony nagrodą w Paryżu 

1867.

Pochodzący z fabryki pana 
tak zwany

Adolfa Asclia w Poznaniu loterya premiowa!
czyszczony oléj wulkaniczny potwierdzona i gwarantowana przez wy­

soki rząd stanu w tumie około

Gospodynią, dobrZe
obeznaną z wszystbiemi gałęziam 
gospodarstwa wiejskiego, poszukuję 
od 1 kwietnia r. b. Dominium 
Lubonia pod Poniecem, (17?)

Werl w Westfalii, dnia 24 msja
1869.
Do pana G. A. W. Mayer w Wro­
cławiu.

Przed czasem niejakim gdym jesz­
cze mieszkał w Lippspringe, byłeś 
pan tyle łaskawy, żeś mi przysłał 
2 butelki swego sławnego białe­
go syropu piersiowego. 
Przez te dwie butelki uwolniony zo­
stałem od kaszlu i częstego 
«wyrzucania kr ««i. Dnia 15 
kwietnia przeprowadziłem się zLipp- 
springe do Werl, gdzie zakłada się 
fabryka papieru ze słomy i gdzie 
obejmuję posadę przewodniczącego.
Kaszel jednak mój zjawił się zno­

wu od kilku tygodni w wielkiej sile; 
używałem już rozmaitych środków 
lecz napróżno. Jedyna moja na- 
dzię/a polega na pańskim syropie 
piersiowym, ponieważ mi tenże już 
częs;o w podobnych pomógł przy­
padkach, gdzie wszelkie^użyte środ­
ki były bezskuteczne. Mam prze­
to wielkie doń zaufanie i przekona­
nie, że mi i teraz pomoże. — Na­
stępuje obstalnek. — (.1798)

Z poważaniem 
T. beliiiiann. 

Br. Hrayn, Wroniecka ul. 11. 
Izydnr Buseli, Sapież. pl. 1. 
•V. IV. Łeitgeher, W. Garb. 16. 
Bosner Buku.

poddałem celem zdania opinii naukowój dokładnemu tak chemicz­
nemu jak fizykalnemu rozbiorowi.

Opierając się na rezultatach mego rozbioru, jestem uprawniony 
do oświadczenia, że olój ten jest smarowidłem zupełnie od żywicy 
i kwasu wolnóm. — Cena preparatu ze względu na czystość jego 
jest bardzo mierną.

Wrocław, w marcu 1870.
Dyrektor

zakładu politechnicznego i pracowni chemicznój.
Dr. Teohald Werner.

I
Powyższy czyszczony 

centnar po 9 tal.

(1800)

olej wulkaniczny ofiaruje

Adolf Ascii,
Zamkowa ul. 5.

Cierpienia plucowe. Stan słabości.
Radykalne uleczenie tych chorób według metody Prof. dr. Sampsona za pomocą 

zaleconój już przez A. Humboldta w jego Kosmos C-.ca, której cudowne siły leczące 
wprawiają zawsze w podziwienie wszystkich w Ameryce południowej podróżujących. Dr. 
Sampson dochodzi po najgruntowniejszem studyum do najświetniejszych swojemi Coca- 
plgnłbami (I) rezultatów w chorobach piersiowych nawet w daleko posuniętych Bta- 
dyach a z sweroi Caca-plgułsami (III) po uderzającego ukrzepienia przy osłabionym 
płciowym systemie nerwowym, bliższe szczegó w broszurze bezpłatnej d. d. EGohren Apo- 
thekew Kognnoyi, fr. (.261)

1 miliona siedrn kroć 
sto dwadzieścia ty­

sięcy talarów,
które przez następujące większe wygra­
ne wylosowane będą:
250,000 150,000, 100,000, 50,000 
40,000, 30,000, 25,000, 2 po 
10,000, 3 po 15,000, 4 po 12.000, 
11,000, 5 po 10,000 5 po 8000, 
7 po 6000, 21 po 5000, 4 po 
4000. 36 po 3000, 126 po 2000, 
6 po 1500, 206 po 1000 itd. itd. 
Najniższa wygrana pokrywa wstawkę.

Wygrane odebrać można w każdym 
domu bajkowym.
Oryginalne te losy państwo-

we rozsyłam za gotówką, zaliczką iub 
awansem "pocztowym nawet do najdal­
szych okolic aknratnio i dyskretnie. 
Cena [tych lesów oryginal­
nych (nie promesy,) których cią­
gnienie

już dnia 20 k w
■lę roz|toexnfe, jet 2 1 1 tal. 
Pieniądze wygrane i urzędowe wyka­

zy ciągnień przesyłają się natychmiast 
po rozstrzygnięciu.
Przez nader liczne «• y- 

g grane główne, które do-

Przed sfałszowaniem i naśladowaniem 
zabezpieczony marką bezpieczeństwa na 
mocy ces, król, patentu z 7 grudnia 

18Ł8. Z. 130 645. Ból zębów każdego rodzaju nawet gdy zęby są wypruchniałe i zara­
żone, usuwa natychmiast trwale i bez boleści sławny wy­
skok imSyJskl bez potrzeby zakitowania i zaplombo­

wania zębów. W towarze prawdziwym dostać go można w fl. po 5 i 10 egr. w Pozna­
niu u C. Ł. Arndta. ____________ _____________________ [7498]

Dotyczy

Banka asekuracyjnego od gradobicia i bydła
na Niemcy w Berlinie.

Na wydane przez pięciu członków Banku i jednego z jego deputowanych obwodowych, któremu 
to ostatniemu Bank nie poruczył w roku minionym wykonania tego urzędu honorowego, zaproszenie 
zebrali się niżój podpisani członkowie Banku w liczbie pięciu dzisiaj na konferencyą w tutejszym hotelu 
Myliusa. Z członków zapraszających czterech tylko było przybyło i to o godzinę późnićj, niż było 
postanowionóm, w towarzystwie dwóch berlińskich urzędników kolońskiego akcyjnego rI7'o- 
warzystwa zabezpieczenia od gradobicia. Prócz tego przybyło na zaproszenie dwóch tylko 
jeszcze członków, do których przyłączyło się było kilku innych uieinteresowanyeli 
panów.

Po wybraniu przez zgromadzenie za propozycyą p. hrabiego Ar co (deputowanego obwodowego 
Banku) właściciela dóbr rycerskich pana Benona Ramcke na przewodniczącego, zagaił tenże zebra­
nie wezwaniem, aby ajent jeneralny Banku, który tymczasem był wstąpił do lokalu, takowy opuścił, 
podczas kiedy urzędnicy kolońskiego Towarzystwa abej jneg-o w nim po­
zostać mieli. Uchwałą dopiero większości postanowioną została obecność ajenta jeneralnego i zapro­
szenie do obecnego właśnie w Poznaniu dyrektora banku. Ostatniemu jednak oświadczono zaraz na 
wstępie, że nie ma prawa mięszania się do dyskusyi. Przewodniczący oświadczał na wstępie, że ci 
tylko członkowie uprawnieni są do zabierania głosu, co bezwarunkowo oświadczyć się chcą za zamia 
rem owych panów, którzy na konferencyą zaprosili.

Ponieważ Dam podpisanym pięciu w obec obecnych innych sześciu członków zabierać głosu 
zakazanem było przez przewodniczącego, który nietylko nie dozwalał żadnej dyskusyi, lecz nawet we­
zwał nas, abyśmy się z lokalu oddalili, przeto wraz z reprezentantami Banku nie pozostało nam nic 
innego, jak opuścić konferencyą i najęty przez stronictwo przeciwne pokój, 
podczas kiedy pp. Hundrich i Preussner, dwaj berlińscy urzędnicy kolońskiego Towarzy­
stwa. akcyjnego i kilku innych zupełnie nieinteresowanyeli panów 
pozostało w lokalu.

Przebieg ten podajemy niniejszem dla scharakteryzowania w mo 
wie będącej agitacji do wiadomości wszjstklch Bankiem się zajmu­
jący eh z prosbii, aby przez to w lepszem swem o Banku mniemaniu 
nie dali się zachwiać.

Poznań, dnia 14 marca 1870. (1801)
Aknrel, Heidrrodt, Epner, Ki filier, Tietze,
Wierzeja. Pławce. Lugowiny. Ruszkowo. Kleszczewo.

Í Kaszel i cierpienia piersiowe prędko 
uleczone.

Ho fiiwcrenfia nadwornego pana Jana IłofFa w IScrlinic.
Mój nader niebezpieczny kaszel i ciężkie cierpienia piersiowe 

usiały prawie zupełnie po użyciu wyskoku słodowego Hoffa. Pani j.
I&riig^e w Brcdstedt. — Altruppin, 4 stycznia 1870. Cierpiący od 7 miesięcy na kaszel płucowy 
z wyrzucaniem krwi połączony nic n siebie zatrzymać nie może z powodu słabości żołądka. POUie-
waż Fański wyskok słcćowy pomógł w wielu podobnych przypadkach,
przeto i tu ma być próba zrobioną. Rektor Klein. — Iden, 5 stycznia 1870. Pańska słodowa cze­
kolada zdrowia i pańskie słodowe karmelki piersiowe są tak doskonałe, że o dalszą proszę 
przesyłkę. «1. JEppcri. (1799)

Skład główny w Poznaniu u Siraci Plcs&ner, Rynek 91, skład uboczny u Si. 
Keuyebauera, plac Wilhelmowski 10, u Tłr. łS oit iyemut/ta w Wągrówcu, 
u ;S. Słodffór»kieyo w Nakle, u «/. LoKinsohna w Bydgoszczy, u JEr- 
nesta Tepperu w NowymtomyśJu i u SS. Cutsriela w Śremie.

’awraaffgy rawvji i s

chodzą z ,icww««ośefą tío kr«- 
cl tysięcy tal., dom mój 
jest tak znany, że żwwletne 
te rezultaty Jedysíém i»aj- 
lepszeni są poi« cenieni a 
przez akuratne «wypłacanie 
«wysranych zjednałem sobie 
największe zaufanie; dla 
tego niechaj się każdy jak 
na.irych ćj Iz zaufaniem uda 
się domu b Bk owego. ( 1725)

J. Dammann, 
w Hamburgu

zakup i sprzedaż wszystkich papierów 
państwowych.

«Bssraga

Wielka oferta szczęścia.
Oryginalne państwowe pre­
mio«« e losy wolno, kupować wszę­
dzie i grać w nie.
Błogosławieństwo Boże 

u Colrna!
Najnowsze wygranemi znów zna­

cznie pomnożone losowanie kapitałów 
przeszło 4 milionów.

Losowanie gwarantuje i 
wykonywa gam rząd.
Początek ciągnienia dnia 20 bie­

żącego mtesląea.
Tylko 2 tul. lub 1 tul lub 

«/, tal. kosztuje gwwarantowwa- 
ny przez państwo rzeczywi­
sty oryginalny los państwo­
wy (nie zakazana promesa) a urzę- 
downie polecono ml rozsyłkę 
tyeh prawdziwych orygi­
nalnych losów« państwo­
wych za lrank®w»’!em 
nadesłaniem należytośei 
lub za waitgem do najdal­
szych okolic.

Ciągną się tylko wygrane 
Główne wygrane wynoszą:

250,000, 200,000,190,000,180,000 
170,000, 165,000, 162,000,
160 000,155,000 150.000 100,000, 
50,000, 40,000, 30,000, 25,000,
2 razy 20,000, 3 razy 15,000,
4 razy 12,000, 5 razy 10,000,
5 razy 8000, 7 razy 6000, 21 
razy 5000, 4 razy 4000, 36 razy 
3000, 126 razy 2000, 6 razy 
1500, 5 razy 1200, 206 razy 
1000, 256 razy 500, 350 razy 
200, 17850 razy 110, 100, 
50, 30.
¿¡2^" Żaden los mniój ule 

wygrywa jak wart.ść 2 tal. 
Urzędowy wykaz wygra­
nych i (1561)

przesyłka wygranych 
pieniędzy

odbywa się pod gwarancją pań wa 
natychmiast po ciągnienia na -ęce 
każdego udział biorącego aku

tnie 1 dyski-etnle
Interes mój jest, jak wiadomo, naj­

starszy i najszczęśliwszy, ponieważ już 
kilku uczestniczących w tój okolicy 
wypłaciłem najwyższe wygrane: 
300000, 225000, 150000, 125000, 
kilka razy 100000, nie dawno 
wielki los a co dopiero dnia 29 
z. m. największą wygraną głó­
wną w Poznaniu

Do zamówienia moich rzeczy­
wistych orygioalnych losów pań­
stwowych nie potrzeba dla wy­
gody żadu go listu lecz zlece­
nia można po prostu zapisać 
na asygnacyi pocztowćj Spo­
sób ten jest zarazem daleko 
tańszy niż zaliczka pocztowa

Laz Sams. Colui
w Hamburgu,

' kantor główny, dom bankowy i wekslow.

JP.
Ninięjszćna pozwał im sobie donieść Panu uniżenie, że prócz 

moich składów w Poznauiu i Bydgossecay założyłem jeszcze 
i w Wrocławiu

skład centralny
zagranicznego i krajowego piwa

pod firmą

Fried. Dieckmann.
Prosząc o zwrócenie uwagi na podany niżćj cennik, polecam usilnie 

pańskiej życzliwości nowe to moje przedsięwzięcie z stając 
(.1749) Z poważaniem

Fried. Dieckmann.

Cenmk
w Wrocławiu
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Dobre piwo Ugrowe, ruamait 
browarów...................................

Grodziskie marcowe piwo 
zdrowia C. Bähnischa w Gro­
dzisku.....................................

Czeskie piwo browarowe A
Kuoblaucha w Berlinie.........

Berlińskie piwo akcyjne bur
lińskiego stowarzyszenia bro- 
warnkiego ,.Tivoli“.................

Drezdeńskie piwo 
WaldsschlSschen .

lagrowe

Reise wic kie piwo lagrowe...
Drezdeńskie piwo

Felsenkełier.........
lagrowe

Drezneńsuie marcowe 
Felsenkeller.............

piwo

liitomlorzycKle piwo Ugrowe
browaru zamku nadelbiańskie- 
go...........................................

monachijskie piwo eksporto
we Lud sika Brey w Mona 
chium.........................................

Erlangskle piwo eksportowe
Franciszka Ehrlich w Erlan 
dze......... ................... ...............

Knimbachskie piwo easpor
to w o Jerzego Sandler w 
Kulmbach..............................

Wiedeńskie
Antoniego
Schwechat

piwo marcowe
Drehera w Ki

Prawdz. ang. porter (Impe­
rial) Kartki, rerkius i bp. 
Londyn......................................

Prawdziwo mgieł, rale- Ale
Alsopp-a i Sons w Londynie

tal.
3*/3

4'/,

4'/,

4'/,

47,

4’/,

6\

12

14

beczka
7 tal. I 62 j tal.

7 tal.
beczka

I
beczka

57, tal.

91', tal. I 7 tal.

10 tal.
beczka

7| tal.

57, tal.
wiadro

57, tal.
wiadro

wiadro
57, tal. |

6 tal.
■ wiadro

6 tal.

4 tal.

4 tal.

4 tal,

I 4| tal.

wiadro

6’/» tal.
wiadrę

6S!, tal.
wiadro

wiadro

5| fl.

6ł fl.

6j fl.

62 j tal. I 6| fl.

wiadro 
7' , tal. I 7J fl.

55 tal.
okseft

I 40 tal.
baryłka

£0 tal. I 22 tal. 
na zewnątrz w kistach o fa-Przesyłka butelkami odbywa się

chach do 50 butelek, przy których ani przy przesyłce, przy zwrocie 
uie potrzeba opakowania; za spedycyą nic się nie oblicza; by sfałszo 
uacie piwa mego uie było możebuem, każę we wszystkie korki mego 
piwa buteikowauego wpalać firmę moj^, na co uważać proszę.

Nakładem j oacionkami Ludwika Merzbacha w Poznania.
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Pewna pomoc!
przeciw zaflegmieniu gardła, kauałów 
oddechowi ch i organów piersiowych ja- 
ko też przeciw następstwom ich jako to 
kaszlowi chrypce, katarowi krtani, żo­
łądka, cierpieniom z gruczołów, wyrzu­
caniu flegmy, bólom piersiowym i cier­
pieniom nerwowym, jako też błędnicy 
przez doświadczony naturalny sposób 
leczenia za pomocą moich ziołowo-po- 
żywnych, soki i krew tworzących środ­
ków. Broszura wraz z poleceniami bez­
płatnie u Ottona W uli«, W rocław 
Alte Junkernstrasse 25. (1448)’

Ogłoszenia gospodarskie dd.
Urzędnik guipożarezy, w nailt 

pszj,m wieku, obecnie w miejscu, wysłużon 
w wojsku, żonaty, bez familii, zaopatrzoj 
w dobre świadectwa i rekomendacyą 12 j, 
tniej jego praktyki wzorowych gospodarz, 
żona mogąca trudnić się gospod. kobiece® 
poszukuje miejsca od ś. Jana 1870 w Prj 
sach lub za granicą. Adr. poste restant 
•F. SI. Żeriwów«. (.1639)

OjSr«e«Snllł praktyczny, z 
lepszemi świadectwami poszukuje miejsl 
zaraz lub od św. Wojciecha w Prusach, 1® 
w Królestwie albo w Galicyi Adresa fianci
Wojciech Frajer w Gębicach pod Kwle 
clszewem. (1806-

Kucharz,
zaopatrzony w dobre świadectwa 
żonaty, znający się także na ogro 
downictwie, znajdzie miejsce od 
kwietnia b. r. w Kąkolewie poi 
Granowem. Zgłoszenia z załączę 
niem świadectw winny być fran
kowane. [1789

Kufie pleliańslifie w Słi
w nie pod Kiszkowem mają być oj 
św. Jana b. r. na dwanaście lat plm 
licitando wydzierżawione. Termin li. 
cytacyjny wyznaczony na 8 S li wie 
tliła b. r. o godzinie 1 z póa 
dnia. Warunki przejrzane być moga 
przez tydzień przed licytacyą w ple 
banii u podpisanego. ‘ (1807)

Ks. Fr. Haunszyld,
administrator par. i pleb.

Ogrodnictwo
zamku Frenio (Freyhau)

sprzedaje z powoda zmiany zakładó1
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cieplarnych od dnia 20 bm. klina set 
zdrowych, mocnych po naj^iększi 
części pączki mających lifsiueli 
po 1 do 25 tal., egzemplarze główa 
wielkich Rhodnderdron arbor. i pon 
tica; Azalia indica; Magnolia grandi 
flora itd. w doniczkach re6p. w ku 
blach. (1804)

KuprrfoMfuty
najlepszej jakości, najdebk. par. mą­
kę z kości, prawdziwe guano peru­
wiańskie, sole kali jako też specj­
alne preparaty nawozowe ofiarują 
pod gwaraccyą zawartości (¡449, 

llietrlwlt ¿S? Co., Wrocław. 
Ka tor: OhLuer ¡Stadtgraben No. 27.

Jasienie
ćwikły olbrzymiej
gatunek żółty Pohla sprzedaje sz-fel 
po 4 t»l, mackę po 7 I, sgr. (.888)

Karol Heinze
właściciel folwarku w Kłecku.

Dnia 18 marca r. fi», odczyt 
„O Szopenie“ na sali Bazaru o go 
dżinie 6 wieczorem. Bil ty dla gości 
są do nabycia w księgarni M. Leit 
gebra i Spółki. (1697)
Dyrekcja Koła Towarzy-

skiego Poznańskiego.

Teatr amatorski
Towarzystwa Przemysł.

w Pleszewie.
W niedzielę, dnia 20 marca 1870 

wyłącznie na cel dobroczynny:

Cicha woda brzegi rwie
przez Chęcińskiego.

Łobzowianie
przez W. L. Anczyca.

Cena miejsc 15 sgr., przy kasie 20 sgr,, 
nie ograniczając szczodrobliwi ś> i.

Początek o godzinie 7. [178!.]

W sobotę, dnia 19 b. m.

Teatr amatorski
[1805] w Kłecku 
na cele dobroczynne.

1, Terenia w kłopocie

2. Tajemnica. .
Sala w ogrodzie Indowym.

Dziś w czwartek d. 17 marca
lelki koiieert

i przedstawienie S t e h n a
obraz, poruszających się.

Cena wnijścia przy kasie 5 sgr. Bilety 
dzienue po 3 sgr.

Początek o godz. 7.
(1812) Tauber.

I
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